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Pojedynczy nr. w Gdańsku 10 fenlgöw.

ECHO
Dzisiejszy numer obejmuje 0  stron* Pojedyńczy nr. w Polsce 15 groszy.

Pismo społeczne, poświecone sprawom gospoflapczo-łionilowym, wychodzi codziennie rano z wyJafhiem dni świąfesznysn
_____------------------- --------------------------------- - —  O G Ł O S Z E N I A  ........ .........— * 

P R E N U M E R A T A
w Gdańsku i ua terytorium W. M. miesięcznie w ekspedycji 2.10 guld., 
na poczcie i w agenturach 2.50 gid., z odnoszeniem w dom przez listowego 
2.98 guld., przez posłańców 3.— gid. — W  Polsce miesięcznie przez listowego 
w dom 3.— zł, kwartalnie 9.— zł, — Pod Opaskę do Polski 4.50 guid., do 
Niemiec, Francji, Ameryki itd. 8.08 guld. — W razie przeszkód w zakładzie, 
spowodowanych wyższą silit, strajków lubt. p., wydawnictwo nie odpowiada za 
dostarczania pisma, a prenumeratorzy nie mają prawa do odszkodowania. 
Redaktor przyjmuje od godz. 11—12 w południe. —  Ekspedycja otwarta bez 
przerwy od 7—5 po południu. — Konto czekowe P. K. O. nr. 203713 — Poznań. 
Redaktor naez. i odp.: L. Przybyszewski, Danzig-Laugfahr, BranshSierweg la Telefon 2841.

10 fen. od wiersza milira., szerokości 36 milim. Za reklamy od milim. na stro­
nie przed ogłoszeniami 72 milim. 40 fen., w tekście na drugiej lub dalszych 
stronach 50 fen., na 1-ej stronie 1 guld. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 
20 fen., każde dalsze f0 fen., dla poszukujących pracy oO procent zniżki- Przy 
czestem Dowtarzanin udziela sie rabatu. Przy konkursach i dochodzeniach sadowych 

wszelkie rabaty upadają. — Rękopisy zostają w administracji. 
Postscheckkonto Nr. 2545 Danzig.

Za admiaistr. i ogłoszenia odpow.: Helena Harendarska, Danzig, BSUcherg. 22 
Aby uniknąC niedokładności, og ł oszeń  telefonem nie przyjmuje się.
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Pamiętajcie o Macierzy Szkolnej 
w Gdańsku.

Każdy Polak w Gdańsku winien być człon­
kiem Macierzy Szkolnej. Wkładka dowolna! 
Wpisy przyjmuje Sekretarjat Macierzy. Am 
Weissen Turm 1, codziennie od 9—12 i od 

4—7, lub listownie. Telef. 539.

M, ŁEMPICKI.

Czas najwyższy na 
opamiętanie!

Przestańcie, bo się źle bawicie,
Dla was jest to igraszka, .
Nam chodzi o życie!
, . Słowa starej bajki.

I.
(Dzisiejszy „bałagan“ jest to zmodernizowany 
dawny „nierząd“ polski. - -  Skutki są jednakowe. 
Polskę gubi partyjność w połączenia z zanikiem 
sumienia narodowego i obowiązkowości. - Obe­
cna sytuacja. — Sejm i rząd znalazły się w ulicz­
ce bez wyjścia. — Ostatnia tragifarsa sejmowa 
jest kompromitacją dotychczasowego systemu, 
choć może stać się punktem zwrotnym ko 

lepszemu.)

Ostatnie głosowanie w Sejmie (cl. 23. 
tmi.) w  kwestji zaufania (?) dla rządu 
p. Grabskiego, oraz sytuacja polityczna, 
przez to głosowanie wytworzona, stano­
wią, jeżeli się głębiej nad niemi zastano­
wić, szczyt chaosu, w jakim żyjemy, są 
uwieńczeniem panującego „bałaganu“ . 
Wyraz ten, zapożyczony z rosyjskiego, 
oznacza budę jarmarczną, a raczej nie­
wybredne przedstawienia akrobatów i 
pajaców, jakie się w niej dla pospólstwa 
odbywają. W  przenośnem, używanem u 
nas teraz, znaczeniu, bałagan jest to zmo 
dernizowany dawny „nierząd“ polski. 
Jeżeli, przed rozbiorami, rozwydrzona 
szlachta, kopiąc grób Polsce własnemi 
rękoma, na swoją pociechę, czy też dla 
zagłuszenia sumienia, wynalazła frazes 
bez sensu: „Polska nierządem stoi“ , — 
to teraz ma się wrażenie, żc współcześni 
Polacy (sfery obradujące i rządzące) ma­
ją złudzenie, że Polskę można bałaga­
nem przy zdrowiu utrzymać. Wiemy, do 
czego „nierząd“ Polskę doprowadził; mo­
żemy stąd wnioskować, ozem się „bała­
gan musi zakończyć.

Właściwie na czem polega stan rze- 
e'fy. ochrzcony tą pogardliwą nazwą'? 
Składaj» się nań: z jednej strony — par: 
tyjność w Sejmie, zaciemniająca 1. usu­
wająca z oczu interes powszechny, t. j- 
ucbio państwa, jako całości,- oraz brak 
w ^.ejnne decydującej większości; z dru­
giej — bezprogramowość i chwiejność 
rządu, lawirującego między stronnictwa­
mi, oraz nieudolność techniczna tegoż 
rządu w załatwieniu spraw państwo­
wych i zadośćczynieniu potrzebom życia 
narodu. Tam, gdzie parlament zużvwa 
swe siły na walki i intrygi partyjne, i 
kluczem partyjnym, a nie miłością oj­
czyzny i nie państwową racją stanu roz- 
strzega kwestję żywotne, wreszcie zmę­
cz nr i zniechęcony nieróbstwem, dobro- 
we.biie zrzeka się swych praw i obowiąz­
ków. oddając drogą pełnomocnictw \v 
ręce rządu troskę o Salus Reipublicae 
(zbawienie Rzeczypospolitej); guzie rząd.

nie posiadając oparcia w większości sej­
mowej bo taka nie istnieje, sztucznie ją od 
przypadku do przypadku wytwarza, kli­
nując sobie głosy przeróżnemu sposoba­
mi i na takie zabiegi energię swą traci; 
tam niema warunków, potrzebnych dla 
normalnego rozwoju życia narodu i pań­
stwa, tam może być tylko komedją życia, 
t.j. ..bałagan“ . Jest on ueiesznem wido­
wiskiem dla obcych, być może zajmują­
cą „grą polityczną“ dla niektórych ak­
torów naszej sceny publicznej i łowie­
niem ryb w mętnej wodzie, ale dla naro­
du jest prawdziwą, tragedją, w której 
państwo zginąć może.

Partyjność w Sejmie, połączona z za­
nikiem poczucia w wielu razach obowiąz 
ków obywatelskich i z nieróbstwem, a 
także, bezprogramowość i często nieudol­
ność rządu — te składowe czynniki na­
szego chaosu •— doprowadziły kraj, ob­
fitujący w bogactwa przyrodzone i na­
ród w siły wewnętrzne zasobny, do 
obecnej sytuacji, która jest groźną pod 
każdym względem. Przypatrzmy się rze­
czywistości, bez nakładania różowych o- 
kularów i bez schlebiania sobie.

Fala demoralizacji indywidualnej i 
społecznej rozlała się szeroko po całym 
kraju, przenikając we wszystkie warst­
wy narodu; z przykrością bierze się do 
ręki gazetę, bo każdy jej numer przynosi 
wiadomości o nowych różnego rodzaju 
łajdactwach, nadużyciach, grabieżach 
mienia państwowego, popełnianych na 
całym obszarze Rzeczypospolitej. Jed­
nocześnie wszelka wytwórczość i uczci­
wa praca zamierają; liczba bezrobot­
nych, ludzi niezadowolonych, skazanych 
na głód i chłód, wzrasta, jest. w rzeczy­
wistości większą, niż podają oficjalne 
źródła; nędza wszystkim zagląda w oczy; 
rząd przystępuje do wydzierżawienia 
monopoli państwowych,' co jest począt­
kiem oddawania Polski pod panowanie 
obcego kapitału. Propaganda wywroto­
w a — komunistyczna i połączone z nią 
szpiegostwo szerzą się w sposób przera­
żający po miastach i wsiach; czytamy 
tryumfalne biuletyny o zupełnem _ „zlik­
widowaniu“ organizacji komunistycz­
nych i szpiegowskich, a w parę dni po­
tem dowiadujemy się o odkryciu nowych 
„jaczejek“ w tej samej miejscowości; 
komunistów i szpiegów- aresztuje się w 
jetlnem miejscu, uciekają w drugiem, 
wskutek niedbalstwa władz (sprawa ko­
munisty Leszczyńskiego). Do życia na­
szego zaczyna się wsączać ze źródeł, za­
każonych moskiewskim duchem, naj­
straszniejszy jad prowokacji politycznej 
(sprawa Trojanowskiego, konfidenta po­
licji). Na wewnętrzną spoistość wojska, 
które jest ostoją, państwowości, nie od­
działywa korzystnie głośny a gorszący 
zatarg dwóch jego wodzów: ministra 
wojny Sikorskiego i marszałka. Piłsuds­
kiego. Powikłania międzyriarod owe cią­
gle zagrażają Polsce; według oficjalnych 
oświadczeń, z Locarno mieliśmy wyjść 
wzmocnieni; według innych informacji 
sprawy nie są tam załatwione. tak po­
myślnie dla nas.

Czy wszystkich tych dowodów i p- 
strzeżeń jeszcze za mało, aby zrozumieć, 
że droga, po której toczy się nasze życie, 
nie jest dobrą i że najwyższy już czas 
na opamiętanie i zawrócenie z drogi fał­

szywej? Czegóż więcej potrzeba? Czy 
obecny stan rzeczy jeszcze nie dość wy- 
mownie przekonywa, że przyszłości Pol­
ski grozi poważne niebezpieczeństwo i 
że stoi ono już u naszego progu?

Prawda, życie polskie w swych głę­
biach, a nie w zewnętrznej powłoce, któ­
ra, według słów Mickiewicza, jest „zim­
na i  twarda, sucha i plugawa1 - za­
wiera jeszcze dużo cnoty, miłości ojczy­
zny i poczucia obowiązku; jest jeszcze 
w Polsce wielu ludzi skromnych a za­
służonych, wielce dla społeczeństwa po­
żytecznych, są między nimi wprost bo­
haterowie bezimienni; temi cnotami i ty­
mi. ludźmi Polska się trzyma. Ale nie 
można się uspakajać i łudzić, że siły we­
wnętrzne narodu nigdy się nie wyczer­
pią lub nie załamią. Podobnie, jak daw­
ny-" „nierząd“, który był anarchia szla­
checką, sparaliżował w końcu ofiarność 
poszczególnych rodów i jednostek i do­
prowadził Polskę do upadku, tak samo 
i dzisiejszy nieład, który jest już anar­
chia powszechną, może stłumić wszelkie 
dobre wschody i życie zamienić w pusty­
nię. Zło się rozrasta, ogólna sytuacja 
staje się coraz gorszą; zawiódł Sejm, za­
wiódł rząd; społeczeństwo musi samo się 
ratować, a przedewszystkiem podnieść 
w prasie głos śmiały, zrywając z dotych­
czasową metodą przemilczania, by rze­
komo nie szerzyć paniki i poddać rzeczo­
wej krytyce, idące z góry, frazesy i fał­
sze, które tylko ogół ogłupiają.

Po tych ogólnych rozważaniach, wra­
camy do ostatniego incydentu sejmowe­
go; możnaby go nazwać tragifarsą par­
lamentarną; odsłonił on całą niemoc Sej­
mu i jest kompromitacją zarówno Sej­
mu, jak i rządu. Bo zastanówmy się tyl­
ko: Sejm nie ma, zaufania do rządu p. 
Grabskiego; w tym sensie oświadczyły 
się wszystkie stronnictwa, bez wyjątku, 
a pomimo to Sejm zatrzymuje nadal ga­

binet p. Grabskiego, bo, jak się przyzna­
ła wyraźnie opozycja na prowokacyjne 
zapytanie premjera,... nowego przygoto­
wanego gabinetu nie ma. Z drugiej sti o , 
ny, rząd p. Grabskiego wie dobrze, że nic 
posiada oparcia ani w Sejmie, ani w spo­
łeczeństwie, sam się kompromituje i pod 
kopuje autorytet, obrażając się za. pro­
jekt, wyłonienia komisji sejmowej dla 
skontrolowania skarbowej gospodarka 
a jednocześnie, poza kulisami, zabiega 
o pozyskanie opozycji, przy głosowaniu 
otrzymuje większość około 30 głosow na 
przeszło 340 głosujących, zadawalnia się 
takim zwycięstwem i pozostaje u władzy.

Być może, dobrze się stało, że do prze­
silenia na razić nie doszło, bo, jak się 
okazuje, wpadlibyśmy, przy ustąpieniu! 
gabinetu p. Grabskiego, w próżnię, zet 
wszystkiemu niepożądanemi komplika­
cjami; tem niemniej, jednak, sytuacja 
wytworzyła się niemal operetkowa, po- 
zbawiona logiki i sensu; a wina za nią 
spada na Sejm. Postępowanie Sejmu nie 
było poważne i konsekwentne; okazał? 
się' on przytem nieprzygotowanym i nie-, 
udóińym, czy to wskutek, swego składuj 
czy też wskutek rozbicia na partje, d<* 
wyłonienia z siebie rządu, któryby w  o-j 
becnej niezmiernie trudnej chwili, pod­
jął się, z nadzieją na powodzenie, wycią-j 
gnięcia z błota grzązną.cego w  niem wozu 
państwowego. Rząd i Sejm znaleźli się 
w uliczce bez wyjścia i w- niej razem po­
zostali. Gdyby jednak przeżyty epizod! 
parlamentarny doprowadził wreszcie do 
zrozumienia, że przy dotychczasowych 
metodach Dostępowania i dotychczaso­
wym sposobie traktowania swych obo­
wiązków, ani rząd, ani Sejm nie mogą 
spełniać należycie państwowego zadania 
— byłby to punkt zwrotny, od którego 
zaczęła by się lepsza dola polskiego pań­
stwa i polskiego narodu.

(„D z ie n n ik  B y d g o sk i.“ )

Pogrzeb Nieznanego Żołnierza 
w Warszawie.

Warszawa. 2. 11. (Teł. wł.) O godz. 
11 -tej rano rozpoczęło się w katedrze 
uroczyste nabożeństwo żałobne za du­
sze Nieznanego Żołnierza. Na trumnie 
złożono wielki srebrny wieniec od Pre­
zydenta Rzplitej. Za trumną zajęły 
mieisća 2 matki. 2 wdowy, 4 sieroty o- 
raz 4 inwalidów. W  prezbiterium za­
jęli miejsca Rząd. korpus dyplomaty­
czny itd,

Nabożeństwo celebrował ks. kard. 
Rakowski. Po nabożeństwie i  kazaniu 
ks. prał. Szlagowskiego trumnę wynie­
siono na lawetę armaty, poczem ruszył 
pochód; prowadzony przez XX. Bisku­
pów: Galla i Szczęśniaka. O godz. 12.35 
laweta zatrzymała się przed pomnikiem 
ks. Poniatowskiego.

Po krótkich mediach o godz. 13 spu­
szczano trumnę do grobowca. Padł 
strzał z działa z ogrodu saskiego, jako 
hasło minuty skupienia. Bateria od-
. ■■miii u   —rirrniimwuniwrT

dała 21 strzałów, żołnierze prezentowali 
broń. orkiestry grały hymn narodowy. 
Prezydent Rzeczypospolitej zapalił o- 
gień wieczny.
(Uzupełnienie z uroczystości warszaw­

skich na str. 7. — Red.)

Ku czci Nieznanego 
Żołnierza w  Gdańsku.

Wczoraj o godz. 1 popoł.. stosownie; 
do dyrektyw władz kolejowych, został 
wstrzymany wszelki ruch na dworcu 
głównym i na dworcach podmiejskich 
w Gdańsku.

Pociągi, które miały odejść punk tub­
alnie o godz. 1 . odeszły o godz. Im . 1 .

Na. gmachu polskiej dyrekcji kole ¡9 - 
j wci powiewała chorągiew państwowa 
■ spuszczona do połowy masztu.

Nowy król Persji.
Wiedeń, 2. 11. „Sonn- und Montag- 

Zeitung“ donosi z Teheranu, że izba 
perska ogłosiła Rize-Chana królem per­
skim.

Następca Frunzego.
Wiedeń, 2. 11. „Der Morgen“ donosi 

z Moskwy, że komisariat wojny oraz 
marynarki obejmuje Unszlicht. dotych 
czasowy zastępca Frunzego.

I
\



Str. 2. Wtorek, dnia 3 listopada 1925 roku. frr.' «'ł.
=#=

Im fa rs y w  dyplomacji.
Pisza do nas z Warszawy:
Niebawem nastania dalsze zmiany 

,*v dyplomacji naszej. Pan Karol Bader 
Obejmuje stanowisko radcy legacyjne1- 
go w Londynie. Dyrektorem departa­
mentu politycznego zostanie p. Juliusz 
Lukasiewicz, dotychczasowy naczelnik 
wydziału wschodniego, jeden z najpra­
cowitszych i najsumienniejszych urzęd­
ników ministerstwa spraw zagranicz­
nych Pan Jurjewicz, ongi chargé d'af­
faires w Bukareszcie, otrzyma nomina­
cje na przedstawiciela Rzeczypospolitej 
w Atenach. Wreszcie sprostować nale­
ży informacje kilku pism z Kur­
ierem Warszawskim na czele jakoby p. 
Ciechanowski poszedł do Waszyngtonu 
w  charakterze chargé d'affaires. Pan 
Ciechanowski został ministrem pełno­
mocnym i posłem nadzwyczajnym.

Profesorowie szkoły dz!enr.ikarsko-pu-
hlicystycznej na ważnych stanowiskach 

Pisza nam z Warszawy:
Pan Wiktor Giełżyński. profesor pra 

sowę i służby parlamentarnej w  szkole 
dziennikarsko-pubMcystycznej w W ar­
szawie, został mianowany szefem biura 
prasowego w  prezydium Rady minist­
rów. Już za czasów gabinetu Ponikow­
skiego, był p. Giełżyński dyrektorem 
departamentu politycznego w prezy­
dium Rady ministrów. Aż do nowego 
powołania zasiadał w  redakcji „Kuriera 
Polskiego" i piastował godność prezesa 
klubu sprawozdawców sejmowych. Ró­
wnocześnie niemal pułkownik Józef 
Dąbrowski, członek najwyższego sadu 
wojskowego, profesor historii politycz­
nej X IX  wieku w  szkole dziennikarsko- 
publicystycznej. otrzymał nominację na 
szefa wyznań obcych w  ministerstwie 
spraw wojskowych. Pan Dąbrowski jest 
wybitnie znanym historykiem, pisują­
cym pod nazwa „Grabca", autorem hi­
storii polskiej, monografii o W ielopol­
skim, studium p. t. „Czerwona Warsza­
wa" i t. d.

Jak przewieziono prsciw Nieznanego 
Żołnierza ze Lwowa Warszawy*
Jechał tym  samym wagonem którym przewieziono zwłoki Sienkiewicza. — 
Cała ludność brała udział w  tej uroczystości. -  Na postojach pociągu składano 
> • wfeftce S gra ły  orkiestry wojskowe. r

Lwów, 1. 11. (PAT). Dziś o godz. 8 
żebrali się pa dworcu przedstawiciele władz, 
duchowieństwa, wojskowości, prasy oraz 
liczna publiczność. Po godz. 8 dziesigejiu 
podoficerów wzięło trumnę na barki i prze­
niosło ją, z sali recepcyjnej na peron. Or­
kiestra 26 p, p. odegrała hymn narodowy, 
fa kompanja honorowa sprezentowała broń. 
Wśród gwizdu syren złożono trumnę do 
Specjalnego wagonu, w- którym ongiś prze­
wieziono zwłoki Sienkiewicza do Polski. 
(Wagon wybity był wewnątrz suknetn o 
barwach narodowych. Między oknami zwie­
szała się zieleń i kwiaty. Na trumnie zło­
żono wieńce od wojskowoś-i i od dawnej 
załogi szkoły im. Sienkiewicza, wreszcie 
tarczę z herbem Lwowa. O „godz, 8.45 po- 
tSąg ruszył zwolna w kierunku WarszfeWy.

Lwów, 1. U. 'P a t) Przewiezienie zwłok 
nieznanego Żołnierza do stolicy dało okazję 
do żywiołowej manifestacji hołdu ludności 
dla bezimiennej ofiary złożonej na ołtarzu 
dobra publicznego w chwili niezwykle dla

Ojczyzny ciężkiej. W manifestacji tej wzię­
ła udział ludność wszystkich narodowości 
i wyznań, składając przez swe delegację 
wieńce. Duchowni wszystkich wyznań od­
prawili modły żałobne/ Nie brakło wzru­
szających momentów, zwłaszcza podczas 
przejazdu przez Ziemię Lubelską. Wśrfid 
odgłosu syren lokomotyw i fabryk pociąg 
opuściwszy dworzec giówny we Lwowie, 
posuwał się powoli wzdłuż szpaleru koleja­
rzy z pochodniami aż po dworzec w Kle-' 
parowie. Opuściwszy przestrzeń lwowskich 
dworców, pociąg w szybkiem tempie zdą­
żał ku najbliższemu postojowi w Żółkwi. 
Na wszystkich stacjach, przez które 
przejeżdżał, tłumy wiościaństwa i dzia­
twy szkolnej defilowały przed trumną 
Nieznanego Żołnierza, składając hołd pro­
chom Jego. Na stacjach w Żółkwi,' w 
Rawie Ruskiej oraz Rejowcu, garnizony 
miejscowe z orkiestrami oddawały honory, 
W Chełmie delegacja obywateli tej ziemi* 
złożyła na ttumnie łNieznanego Żołnierza 
wieniec z pozłacanemu szarfami.

Ostra mewa wągiersklege prezesa 
ministrów przeciw świadom*

Ucisk Węgrów. —  Węgry chcą zerwać z Ligą üarodéw.

f  Władysław Grzymała 
Z&ierzchowskh

Lwów, 1. 11. Umarł tu dziś Władysław 
Grzymała Zbierzchowski, emer. profesor 
szkoły realnej i powstaniec z roku 1863. 
Zmarły cieszył się w kraju wielkiem po­
ważaniem i zgon jego obudził żal ogólny.

Zaczadzeni w cukrowni.
W  nocy z piątku na sobotę zdarzył się 
w cukrowni „Pakość" tragiczny wypa­
dek. Robotnicy. obsługujący piec wapien­
ny, korzystając z wolnego czasu, weszli 
do góry na piec ażeby się przespać, co 
jest niedozwolone, i przez zarząd cu­
krowni surowo zakazane. Nie trwało 
długo, a gazy uchodzące z pieca tak odu­
rzyły śpiących, że nie mogli przyjść do 
przytomności. Gdy ich nieco później od­
naleziono, wszelkie środki ratunkowe 
były niestety już bezskuteczne.

Dwóch z nich i to 17 letni Józef Fli- 
nik z Pakości i 20 letni Bron. Jaskulski 
z Rybitw już byli bez życia, natomiast 
Jana Filipiaka z Wierzejewie odwiezio­
no do szpitala w Inowrocławiu, gdyż jest 
nadzieja utrzymania go przy życiu.

Ten lekkomyślny i z własnej winy
poczyniony czyn musieli niestety bieda­
cy przypłacić własnem życiem.

Anglicy l Bolszewicy tracą grunt 
pod nogami.

Paryż, 1. 11. (PAT.' Omawiając uchwałę 
parlamentu perskiego o detronizacji szacha, 
„J umai“ wyraża opinję, że premier Riza 
Khan uwolnił w ten sposób kraj od wpły­
wów bolszewickich, a równocześnie od in­
tryg angielskich. Jest on bowiem wybitnym 
przedstawicielem nacjonalizmu perskiego.

Budapeszt, 31. 10 (PAT). Prezes Ra­
dy Ministrów Bethlem oświadczył w par­
lamencie, że Liga Narodów uczyniła ■wie­
le  dla odbudowy finansowej Węgier. 
Wszystkie jednak wysiłki Węgier, zmie­
rzające do rozstrzygnięcia sprawy mniej­
szości dotychczas się nie powiodły. Zwy­
cięzcy mogą ze swego punktu widzenia 
ujawniać swe poglądy wobec L ig i Naro­
dów, co jest rzeczą niemożliwą dla zwy­
ciężonych. Nierówność jest jeszcze Więk­
szą. w  rzeczywistości, niż postanowienia 
traktatu pokojowego. W  myśl układu w 
sprawie zawieszenia broni, miał być u- 
trzymany status quo z czasu zawarcia 
pokoju. Mimo to nowe państwa, sąsia­
dujące z Węgrami oddaliły natychmiast 
wszystkich urzędników węgierskich, a 
nawet po zawarciu pokoju ple / uszano­
wały praw obywatelskich optantów wę­
gierskich. Co więcej, dziś jeszcze nastę­
pują nieustannie nowe wydalenia, powo­
dowane względami politycznymi. Kon­
trola wojskowa miała w myśl postano­
wień traktatu pokojowego ustać po upły­
n ie 3 miesięcy, jednakże nie możemy się 
jej pozbyć nawet po 4 latach. Węgry 
rozbroiły się, gdyż przypuszczały, że na­
stąpi powszechne rozbrojenie. To ostat-

nie nie zostało jednak zrealizowane. 
Zdaniem rządu węgierskiego, powszech­
ne rozbrojenie stanowi wstępny waru­
nek bezpieczeństwa, jednakże mniejszość 
węgierska nie może czekać. Nowo utwo­
rzone państwa sąsiadujące z Węgrami 
widzą bezpieczeństwo swoje nie w* za­
spokojeniu praw- Węgrów, lecz w* uci­
skaniu W ęgrów i pozbawieniu ich nale­
żnych im praw. Rada L ig i Narodów nie 
miesza się w sprawie mniejszości nietyl- 
ko ze względów politycznych, ale rów ­
nież i technicznych. Konieczną więc rze­
czą jeśt zastanowić się,- czy dla kilku pb 
jaWóW niesprawiedliwości należy zerwać 
z Ligą Narodów. Liga Narodów jest je- 
■ dynom forum, gdzie można reklamować 
w sprawie dotrzymywania zobowiązań, 
wynikających z traktatu pokojowego 
oraz w sprawie mniejszości. Możemy 
więc słusznie spodziewać się, że w okre­
sie 2 letnim atmosfera w Lidze Narodów 
zmieniła się tak, że dziś sytuacja różni 
się od tej, jaka istniała przed dwoma 
laty. Na koniec Bethlem podkreślił, £ę 
rząd spełni swe zobowiązania. Przemó­
wienie premiera spotkało się z po wszech' 
ną aprobatą.

bie z tego sprawę, że liczne rzesze posz- 
kodowanych wojna powinny w  samo­
rządach mieć swych reprezentantów.

Stwierdziwszy wiec. że sprawa ści­
śle organizacyjna działalności naszego 
związku przedstawia sie dodatnio, prze 
chodzę do drugiej to jest zagadnienia, 
stosunku Związku do społeczeństwa i 
związanego z tem położenia gospodarcze 
go poszkodowanych wojną, i tutaj z ca­
lem naciskiem muszę przedstawić sie 
opinii pewnej części społeczeństwa, któ­
re twierdzi, jakoby inwalidom dobrze 
sie powodziło i tylko ogromna zachłan­
ność inwalidów powoduje, że zawsze 
jeszcze narzekają na biede. Tego rodza­
ju wersje puszczane będą w świat prze- 
dewszystkiem przez osoby zagrożone 
wprowadzeniem ustawy o rew izji kon- 
cesyj. Powiada się. że inwalida ma za­
wieje i jest zachłanny. Tymczasem ja 
z tego miejsca stwierdzam, że. wszelkie 
wieści o kolosalnych rentach, jakie po­
bierają inwalidzi, sa tylko oszczerstwa­
m i rzucanemi celem szkodzenia inw ali­
dom. Prawda, zaopatrzenie ofiar w oj­
ny jest dzisiaj wyższe od tego. jak było 
przed 3 laty. Jednak nie wszyscy inwa­
lidzi pobierają równa rente. Jeżeli sie 
mówi. że inwalida pobiera dzisiaj 11*,,06 
zł tó jest to prawda. Jednak aby być 
tym szczęśliwcem, nie starczy nawet u- 
tracić obie nogi. bo przy utracie obu 
nóg przyznaje się tylko 869 renty, wdo­
wa zaś. jeżeli jest niezdolna do pracy, 
otrzymuje 56,03 zł renty, o której to kwo 
cie nikt powiedzieć nie może. że jest za 
wielka. Lecz nietyłko z tego punktu w i­
dzenia patrzeć można na położenie go­
spodarcze inWa lid. albowiem’ wobec ko­
losalnego bezrobocia tys. inwalidów po­
zbawionych zostało pracy, a tem samem 
i mnóstwo rodzin inwalidzkich znalazło 
się w  nędzy. Poważna liczbę inwalidów 
zatrudnionych ponad 5 lat w  -służbie 
kolejowej, uznał obecnie lekarz kolejo­
wy za zupełnie niezdolnych do pracy, 
co spowodowało ich zwolnienie. I tu­
taj musze zwrócić uwagą, że jakkolwiek 
narazie uznano jeszcze 628 inwalidów 
ciężko okaleczonych jako niezdolnych 
do pracy, to dzięki interwencji związku 
inwalidzi ci nadal jeszcze przy kolei 
pracują.

Muszę jeszcze zaznaczyć, iż Prezes 
Dyrekcji Kolei P- Dobrzyeki na Patro-
naćid' Towarzystwa. Pómocy Tńwałidóńi 
wyraźnie sie zastrzegł przeciwko tw ier­
dzeniu jakoby działał na szkodę inwali­
dów. Oświadczenie to przyjąć możemy 
Z zadowoleniem i radością, albowiem 
nigdy nie zależało nam na tem. aby ro­
bić sobie nieprzyjaciół, względnie czynić; 
komukolwiek niesłuszne zarzuty.

(Dokończenie nastąpi).

statutu P. I .  0 .
Warszawa, 1. 11. Prezydium Rady Mi­

nistrów skierowało wczoraj do kancelarii 
cywilnej pana prezydenta wniosek o nomi­
nację pana Schmidta na prezesa P. K. O 
W związku z tem ma być przeprowadzona

zmiana statutu P. K. O. w kierunku należ­
nego uzależnienia jej od rządu. Pierwszym 
krokiem tej reformy jest właśnie nominacja 
urzędnika skarbowego na prezesa instytucji

0 długi francuskie w Ameryce,
Paryż, 1. 11. PAT.) „Petit Parisien” 

(donosi z Waszyngtonu, jakoby senator Henry 
Berenger miał niebawem zastąpić Daesner i 
na stanowisku ambasadora francuskiego w 
Stanach Zjedn. Zdaniem kół urzędowych, 
wiadomość ta wskazywałaby na to, że rząd 
francuski pragnie jaknaj szybciej rozpocząć 
dyskusje w sprawie długów, zaciągniętych 
w Ameryce.

¥. Wielkopolski zfazd wojswóclzki 
Związku Inwalidów Wojennych R. P.

(Ciąg dalszy). • \
Związek a wybory do Rad miejskich, —  Położenie gospodarcze po­
szkodowanych wojną —  Rewizja koncesji a inwalidzi —  Renty

inwalidzkie
Prezes Stachecki w dalszym ciągu 

.mówił:
56 wydanych przez Zarząd W oje­

wódzki starał sie jaknajusilniej pozo- 
nych listów, świadczy, iż Zarząd W oje­
wódzki starał się iaknagusilniej pozo­
stać w kontakcie z filiam i swemi, ko­
munikując wcześnie i obszernie o wszy­
stkich ważniejszych wydarzeniach ru­
chu ofiar wojny. Bardzo dobrem świa­

dectwem  sprężystości naszej organiza­
cji jest to. że w roku bieżącym mimo 
rozszerzenia biura i ogromnego powięk­
szenia zakresu pracy nie potrzebowali­
śmy obciążać członków naszych znacz­
kami nadzwyczajnemi a wszystkie wy­
datki zostały pokryte sumami ściągnię­
temu z znaczków miesięcznych. Jak z 
powyższego wynika mimo olbrzymich

trudności gospodarczych organizacja 
nasza nie załamała sie a raczej wzrosła 
na sile i poważaniu, czego dowodem 
niech będą ostatnie wybory do Rad 
Miejskich. Stwierdziliśmy, że ciała sa­
morządowe z polityką nic nie mają doj 
czynienia szereg Kół postawiło właspe 
listy kandydatów zdobywając cały sze­
reg- mandatów. Zważywszy, że do walki 
wyborczej poszedł związek bez groszak a 
tylko licząc na solidarność członkowi 
przyznać trzeba, że osiągnięte wyniki 
przeszły nawet nasze oczekiwania. Mó­
wiąc jednak o wynikach wyborów nale­
ży jeszcze pamiętać, że nieomal w wszy­
stkich miastach gdzie Związek własnej 
listy nie wystawił ma on jednak repre­
zentantów. którzy przeszli na listach u- 
grupowań politycznych zdających so-

H asi s tu d e n c i,
•.ilościowy stosunek wyznaniowy, — 
Przedmioty studiów, — Ogólna ilość.

Liczba naszych studentów katolików 
najwyższa była w roku szkolnym 1922 
-  23 (28 343) poczem spada na 26 210 , 
aby w roku 1924/25 znów sie podnieść 
nieznacznie do 26 290. Ewangelicy naj­
liczniejsi sa w tym samym roku —  910, 
poczem następuje spadek 851 i  819. 
Żydzi w roku 2i-ym  zapisują się 
w  ’ilości 8426. w  następnym 9130, rosną 
liczebnie do 9564 i w ostatnim wreszcie 
roku spadają na 8159. Prawosławni 
występują najobficiej w. r. 1923-24 (614), 
poczem ilość ich maleje. Unitów nato­
miast ilość rośnie stale i  to ba? dzo_ zna­
cznie. wykazując w latach, o których 
mowa 318. 337. 849 i 1017. Jest to w y­
mowny dowód, że bojkot głoszony przez 
nacjonalistyczne koła, ukraińskie wzglę­
dem polskich uczelni słabnie bardzo 
poważnie.

Co studiuje nasza młodzież? Naj­
więcej słuchaczy uczęszcza na filozofie 
12  540. (Niestety nazwa ta nic nie mó­
wi. ho obejmuje zarówno humanistykę, 
jak matematykę i przyrodo). _ Dalej i- 
dzie prawo 8582. medycyna 4005, mecha­
nika z elektrotechniką, 2120 . rolnictwo 
2018, komunikacja 1723, handel 1710, 
chemia 912. architektura, 873, farmaceu­
tyka 497. górnictwo 493, weterynaria 420 
teologia 388. dentystyka 350, sztuki pię­
kne 269. i miernictwo 230.

Najwięcej studentów ma Warszawa 
17 107. Za nią idą Lwów 8398, Kraków 
6617. Poznań 3389. W ilno 2238. Lublin 
336. Ilość słuchaczy maleje w Warsza­
wie. Lwowie i Lublinie. Rośnie w Kra­
kowie. Poznaniu i Wilnie.
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Zaduszki.
(Klechda o kościele gorzyfisklm).

(Dokończenie)
Nazajutrz przyszedł na dzwonników- 

kę sam. Długo rozmawiał z Antonim, 
a o godzinie jedenastej w nocy zabrał 
światło i ruszył w górę po schodacb 
ponad chór kościelny aż do dzwonów.

Dzwonnica łączyła się z kościołem z 
tylnej strony wystając znacznie ponad 
dach kościelny. Prowadziły z niej drzwi 
do poddasza kościoła.

Młodzieniec. którego narzeczona 
Jankiem zwała. oglądnął wraz z Anto­
nim jeszcze za. dnia każda kryjówkę i 
czeluść poddasza kościoła i dzwonnicy, 1 
lecz były miejsca, do których trudno mu I 
było dotrzeć. Sadził jednak, że zbadał 
wszystko bardzo szczegółowo. Zauwa­
żył, że wśród grubej pomroki już za 
dnia tworzą sie tani w różnych zaka­
markach fantastyczne kształty, które 
czełk bojażliwy mógłbyT brać za postacie 
duchów. Dlatego wbijał sobie w pa­
mięć takowe miejsca, i po kilkakroć je 
oświetlał z różnych stron. Zauważył 
też, że nad dzwonnica gnieżdżą się so­
wy. i uśmiechnął sie do siebie na myśl, 
że to one wyprawiają nocne hałasy. W  
kacie stała okurzona skrzynia z reszt­
kami świec. Pomyślał zatem, że i szczu­
ły  trafia sie na dzwonnicy.

Zbadawszy możliwie najdokładniej 
teren, zeszedł na dół i zaopatrzył się w 
to. co uważał za potrzebne dc wyprayyy 
na duchy W ziął więc kilkanaście gru­
bych świec, cienka, lecz silna linkę, du­
ży nóż i rewolwer. Sadził bowiem, że 
w najgorszym razie straszydłem będzie 
złodziej lub jakiś inny podobnego ga­
tunku łotrzyk.

Na godzinę przed północą był już na 
miejscu. Zaświeciwszy kilka świec, o- 
brał sobie miejsce na głowicy najwięk­
szego dzwonu, gdyż ten punkt uznał za 
najbezpieczniejszy przed ewentualna 
napaścia. a zarazem za najdogodniejszy 
do obserwacji.

Już tylko pięć minut do dwunastej. 
Tak wskazuje jego zegarek.

W  niespełna godzinę potem usłyszał 
dzwonnik gwałtowne dobijanie sie do 
jego mieszkania. Był to pan Janek. 
Stary przestraszył sie jego widokiem. 
Młodzieniec miał na ubraniu ślady, jak­
by szamotał się w  bójce z napastni­
kiem. przytem drżał na całem ciele, a 
szczęki skakały dzwmniac zębami, jakby 
■go trzęsła gwałtowna febra. Darmo 
“Antoni kilkakrotnie dopytywał, co mu 
się przydarzyło. Dopiero kieliszek wód­
ki zdołał Jankowi przywrócić możność 
mówienia.

Pierwsze słowna, któremi odezwał

się do Zdumionego i  również bardzo za­
niepokojonego dzwonnika były:

— Rozmawiałem z trupem.
— Trup na dzwonnicy?
— Jak tu pana widzę, tak jego w i­

działem. Ale powiem od początku. 
Ńajsamprzód doszło do moich uszu do­
bijanie się z poddasza kościelnego do 
drzwi, prowadzących na dzwonnicę. 
Źrazu sadziłem, że to silniejszy wicher 
łomota drzwiami, lecz te drzwi otwarły 
się i . . . ujrzałem postać w niebieskiej 
robotniczej bluzie.

— To on — odezw7ał się Antoni.
— Kto taki?
— Jużci blacharz. No i co dalej?

5 — Siedziałem cicho, ściskając rewol­
wer, bo myślałem, że to złodziei kościel­
ny. Tymczasem blacharz — iak pan 
powiada '— wziął jedna świecę do ręki, 
podniósł ia w  górę tak, że blask padł 
ńa moja twarz i skinął ręka. # dając m i 
znak, bym szedł za nim. Jakoś wówczas 
nie odczuwałem strachu i jakby pod 
wpływem niewytłómaczonej siły zesu­
nąłem sie na podłogę i posuwałem się 
za widmem, które powoli skierowało 
sie ku poddaszu kościelnemu. Szedłem 
po głównej belce ponad sklepieniem ko­
ści ełnem, aż widmo skręciło w lewo 
tam. gdzie dach styka się ze sklepie­
niem.

Wtedy duch. czy upiór — czy ia 
wiem, co to było? — wskazał ręka na 
zagłębienie i  rzekł:

— Tu mnie zamordował dla pienię­
dzy — i w  tej chwili znikł. Świeca z 
trzaskiem upadła i zgasła, a mnie ogar­
nęła ciemność i  przestrach okropny. 
Zapomniałem, gdzie jestem. Chciałem 
uciekać, a ciemność mi przeszkadzała. 
Przypomniałem sobie, że na dzwonnicy 
pala się świece, które pozapalałem. Kie­
ruję przerażony wzrok w  te stronę i 
rzeczywiście dostrzegłem słabiutki od­
blask.

Z trudem namacałem belkę główna 
i na czworakach, trzęsąc sie okrutnie, 
posuwałem sio ku dzwonnicy, a z niej 
na łeb na szyję po schodach pędziłem 
na dół. lękając się, czy mnie jaki duch 
nie ściga. Oto. co widziałem.

Antoni zamyślił się chwilę, wreszcie 
rzekł:

— Dziwne to. coś pan powiedział. Ja 
sobie tak kombinuję, że nikt inny. tyl 
ko drugi blacharz go zamordował, w ła­
śnie ten, o którym powiadałem, że się 
powiesił. Ciekaw jeno jestem, o jakie 
pieniądze tu chodziło. Trzeba bedzie 
najprzód księdza o tem zawiadomić i 
rano przepatrzy się poddasze kościoła.

Jakoż nazajutrz znaleziono w  m iej­
scu opisanem przez Janka szkielet ludz­
ki i  szczątki obuwia. Złożono ie na 
cmentarzu tego samego dnia, a dzwon-

nicę poświęcił ksiądz, potem zaś prze­
szukano wszelkie kryjówki, czy przy­
padkiem nie znajda sie jakie pieniądze.

Nic nie znaleziono. Lecz Antom 
wspomniał na list. który mu po śmierci 
poprzedniego ks. proboszcza oddano, a 
■uważając, że nadarzyła się ważna oko­
liczność. otworzył go w obecności kilku 
osób.

Z listu pokazało się, że nieboszczyk 
rzeczywiście schował na, dzwonnicy 
pieniądze, które w wielkiej potrzebie 
pozwolił użyć na cele kościoła lub lud­
ności w razie jakiej klęski. Dziwiono 
się nieco, czemu ks. nie złożył pieniędzy 
w banku, ale tłómaczono to sobie po­
deszłym jego wiekiem, kiedy to ludzie 
czasem miewają dziwaczne poglądy i 
zachcianki.

Takie to nieprawdopodobue historyj­
ki opowiadają mieszczanie gorzyńscy i  
zawsze dodaia. że od tego czasu spokój 
panuje na dzwonnicy , a Zaduszki sa 
zawsze pogodne, bez deszczu i wichru.

Któż dociecze prawdy?

K r . S ta s iek L

To też Urząd Ziemski, tworząc pierwsze o 
większych rozmiarach osadę gospodarską w  po­
wiecie, będzie musiał mieć baczne oko na dalszy, 
rozwój tej kolonji, ab37 z Pokrzywna, które dotąd 
słynęło z dobrej gospodarki, powstała polska 
wieś, odpowiadająca w  zupełności tutejszym 
stosunkom; niedociągnięcia, z którejkołwiek- 

i»ądź strony, które mogłyby narazić Państwo 
na straty —  tak materialne, iak i moralne — 
powinno się zlikwidować w  zarodku, bezwzgd*-, 
dnie i radykalnie. Pokrzywno ma wanmki w  
■stworzenia naprawdę wzorowej gminy; szosa 
jest w miejscu, miasto (Grudziądz) niedaleko, 
a stacja kolejowa (Niewald) w pobliżu.

Zajmująca jest lii "tor ja Pokrzywna. Na wy­
sokiej górze stal za polskich czasów jeszcze1 
przed zajęciem Pomorza przez Krzyżaków — ; 
gród, który jak kronikarze opisują, pogańscy 
Prusacy zburzyli. Poręczeniem z dnia 5. sier­
pnia 1222 r. (nonis Augusti) darował Konrad.; 
książę mazowiecki Pokrzywno z przyległościa- 

1 mi pierwszemu biskupowi chełmińskiemu Kry­
stianów, którego Krzyżacy, gdy dostał się w 
niewolę Prusaków, wykupić nie chcieli, aby mo-! 
gli tem łatwiej zagrabić tę darowiznę, której- 
biskup bronił przed zachłannością. Zakonu. Na  
skargę wysłaną przez biskupa włocławskiego 
na Zakon do Rzymu, rzucił w  roku 1331 Ojciec 
Św. klątwę na Krzyżaków, pomiędzy któremi 
znajdował się też komtur z „Coprzino sive En- 
gelberch“.

Parcelacja majętności 
historycznej.

Majątek
Pokrzywno, pod Grudziądzem, obejmujący około 
2500 mórg obszaru, został tego roku rozparcelo­
wany. Utworzono jako gospodarstwo wzorowe 
resztówkę, obejmująca około 700 mórg, którą 
wydzierżawił pomorzanin p. Tempski; i 23 go­
spodarstwu, po 66 mórg; pozatem pozostało około 
300 mórg średniego lasu.

Nowi osadnicy jut się sprowadzili i zamie­
szkali w  domach komorniczych, a częściowo 
w opróżnionych budynkach gospodarczych po 
kilka rodzin razem, podzieliwszy się tegorocz- 
nem obfitem żniwem tak w  zbożu, jak i oko- 
powiinie.

Na tem zakończył się obecnie pierwszy okres 
parcelacji Pokrzywna. Czy jednak sprawę u- 
jęto dobrze i praktycznie, wykażą dopiero mie­
siące zimowe, a następnie wiosna, gdy się roz­
pocznie budowa zagród chłopskich i uprawa roli 
na poszczególnych parcelach.

Na budynki gospodarcze przeznaczono część 
zabudowania dominialnego i wielką stodołę pol­
ną. W  ten sposóB usunie się po części staro­
żytne budynki które pamiętają czasy krzyżac­
kie, a mianowicie ogromny budynek o murach 
niezwykłej grubości, o którym się dokładnie nie 
wie, jakim służył ongiś celom. Usunięcie jednak 
tego gmachu jest koniecznością, z powodu uła­
twienia komunikacji, gdyż stoi w  samy luku 
bardzo ożywionej szosy publicznej Spuszczają­
cej się w  zakrętach ze stromych wzgórz.

Osadnicy Pokrzywna przybyli w  przeważa­
jącej liczbie z innych dzielnic z pod Łomży. 
Częstochowy, Krakowa., Kielc, a  pięciu z ziemi 
Lubelskiej; są to jednostki, nie znające przewa­
żnie trudnych warunków gospodarstwa pomor­
skiego na roli górzystej i gliniastej, wymagają­
cego obok doskonałej znajomości uprawy roli, 
bardzo silnego inwentarza.

W  bitwie, pod Grunwaldem padł komtur W o -  
bbeke z Pokrzywna, a  jego chorągiew (niebieski, 
anioł na czerwonem tle) zabrany został przez j 
zwycięskich Polaków. Osławiony Wielki Mistrz 
Henryk v. Plauen, zdegradowany po bitwie pod1 
Grunwaldem, przeniósł się w roku 1413. jako 
komtur na zamek w  Pokrzywnie, zwanym po 
niemiecku Engelsburg. Później Szwedzi zburzyli 
zamek i zbeszcześcili w  wstrętny sposób piękną 
w r. 1339 zbudowaną kaplicę. Za pruskich cza­
sów, dzierżawca Kaiser, gorsząc się tym przy­
bytkiem Pańskim, przekazał ołtarz i niektóre 
sprzęty kościelne proboszczowi w  Okoninie. a  
sam zabrał się do burzenia kaplicy. Wskutek in* 
terwencji biskupa chełmińskiego, zaprzestano 
tej niecnej roboty, lecz było to już za późno:; 
r. 1789 załamał się wskutek wichrów częściowej 
dach, a  nieco później uległy załamaniu muryj 
kaplicy, po której pozostały tylko nieliczne śla­
dy. Stary Fryc, potrzebując cegłę na wystawie­
nie znanego z historji Fortu Courbięra w  Gru­
dziądzu, niszczył dalsze pamiątki z czasów mi­
nionych. Pomimo wszystko, dużo w  Pokrzywnie 
pozostało jeszcze pamiątek budowlanych. Obok' 
resztek wspomnianej kaplicy i ruin właściwego; 
zaniku, po którym pozostały dolne mury z o- 

j gromnemi piwnicami, jest tam jeszcze kilka po-j 
I tężnych i widzenia godnych gmachów z czasów; 

Krzyżackich, które wchodzą obecnie w  skład za­
budowań ekonomji. N a  wielkim głazie w  mu-: 
raćh pokrzywnickich można zauważyć ślady j&4 
kiegoś większego malowidła, o którem się twier­
dzi, że był to obraz w  jaskrawych kolorach o* 
wego ..niebieskiego anioła na czerwonem tle“,

Dwa, przez głębokie, górę zamkową otaczają-il 
ce fosy —  przemykające potoki, są niememil 
świadkami minionych dawnych lat. -ski.
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Zęby tygrysa.
Tłumaczyła 3. F.

(Ciąg dalszy)
Długo jeszcze rozmawiali półgłosem, 

Studjując ubiegłe wypadki.
Około północy zgasili elektryczność i 

postanowili czuwać na zmianę.
Godziny uchodziły, jedna za drugą, 

jak owej pamiętnej nocy. Te same da 
lekie odgłosy spóźnionych powozów i 
aut. Te same przeciągłe świsty pocią­
gów. Ta sama cisza.

I tak im noc zeszła bez wydarzeń.
Nad ranem, życie zewnętrzne znów 

Się rozpoczęło. I w czasie swych godzin 
czuwania, don Luis nie słyszał w pokoju 
nic więcej, jak monotonne chrapanie 
swego towarzysza.

— Czyżbym się był pomylił? — zasta­
nawiał się zdziwiony. — Czyżby owa no­
tatka z ósmego tomu Sbakespeara. miała 
inne znaczenie? Lub może tyczyła się 
rzeczy już ubiegłych?

Pomimo tego ogarniał go niepokój, 
w miarę jak dzień wślizgiwał się do po 
koju przez szpary zamkniętych okiennic. 
W  ową noc pamiętną, przed dwoma ty­
godniami też nic nie zaszło, a jednak 
rano zastali dwa trupy.

O siódmej, zawołał na śpącego sier­
żanta:

— Aleksandrze!
— Ha! Co szefie?
.— Żyjesz jeszcze?
—  A  no tak, żyję!
__ Pewien tego jesteś?
__ A  to dobre! Czemuż bym ja miał

umierać prędzej niż pan?
— Och, na mnie też kolej przyjdzie!

Po takich bandytach można, się spodzie­
wać, że swojego dopną.

Około ósmej Perenna otworzył okna 
i  okiennice.

— Wiesz co, Aleksandrze — zawo­
łał — możeś ty i nie umarł, lecz zato 
jesteś... zielony!

Mazeroux zaśmiał się trochę wymu­
szonym śmiechem.

—■ Prawdę mówiąc, przeżyłem niemi­
łe chwile, podczas mego czuwania.

— Jak to, bałeś się?
— Straszliwie. Ciągle mi się zdawa­

ło, że coś się stanie. Ale pan też nie wy­
daje mi się być w swoim sosie! Czyżby 
pan też?...

Przerwał, patrząc na Perennę, które­
go t/warz wyrażała w tej chwili najgłęb­
sze zdumienie.
\ — Co się stało, szefie?

— Patrz... na stole... list...
Mazeroux spojrzał. Na stole leżał rze­

czywiście list, a właściwie kartka, zwana 
gekretnikiem, której brzeg był wokoło 
obdarty. Na wierzchu widoczny był a- 
dres. oraz znaczek pocztowy, przystem* 
plowany.

— Czy to ty położyłeś tu ten list, Ale­
ksandrze?

— Żartuje pan chyba? Przecież nikt 
inny nie mógł go tu położyć, prócz pana.

— Tak, ale to nie ja...
— Więc któż?...
Don Luis w7ziął kartkę do ręki i przy­

patrzywszy się jej, stwierdził, że adres 
był zatarty w taki sposób, że go nie moż­
na było wyczytać, stempel zaś zupełnie 
wyraźny, nosił datę i miejsce nadania:

„Paryż, 4 stycznia 1919.“
— A więc to list z przed trzech mie­

sięcy — rzekł Perenna.
Otworzył kartkę i zawołał nagle:
— Podpis inżyniera Fauwilłe!

— I jego pismo — dodał Mazeroux. — 
Znam je już dobrze. Lecz co to może zna­
czyć? List Fauwilla w7 trzy miesiące po 
jego śmierci...

Perenńa, przeczytał głośno:
Kochany Przyjacielu!

Mogę ci tylko potwierdzić, co ci 
już pisałem poprzednio, spisek za­
cieśnia się. Nie znam jeszcze ich pla- 
ńu i nie wiem, jak go wykonają, lecz 
widzę ze wszystkiego, że koniec zbli1 
ia  się. W idzę to w jej oczach. Jakże 
ona dziwnie na mnie czasem patrzy! 
I co to za nikeżemność! Któżby się 
był spodziewał, że ona byłaby zdolna... 
Smutno mi strasznie, przyjacielu...“

—  I  podpisano: Hipolit Fauwilłe 
dokończył Mazeroux. Mógłbym zaręczyć, 
że to przez niego pisane. I to pisane do 
jakiegoś przyjaciela, którego wcześniej 
czy później odnajdziemy i który nam uf 
dzieli wszelkich objaśnień i dowodów".

Mazeroux zapalał się coraz bardziej?
— Dowody! Ależ my ich więcej ni«l 

potrzebujemy! Przecież Fauwilłe daje 
nam dostateczne: „Zakończenie zbliża 
się. Widzę to w jej oczach.“ „Ona“ , to 
jego żona, to Marja-Anna Fauwilłe, i to 
świadectwo męża potwierdza wszystko 
cośmy już przeciw niej wiedzieli. N ie­
prawdaż, szefie?

— Masz rację — odparł Perenna z 
roztargnieniem — list ten jest decydują­
cy. Jednakże, chciałbym wiedzieć...

— Kto go tu mógł położyć? Tak, bo, 
przecież bylibyśmy coś słyszeli... To mię 
najwięcej zdumiewa!

— Rzeczywiście... trudno zrozumieć...
— Nieprawdaż? Przed dwoma tygod­

niami było to już zdumiew-ające. Lecz 
wówczas byliśmy w7 korytarzu, kiedy tu

się zbrodnia stała. Ale dziś byliśmy tu, 
na miejscu. I na tym stole, na którym 
z wieczora nie było ani świstka papieru, 
rano znajdujemy ten list.

Szczegółowe badania na miejscu nie 
dały żadnego rezultatu. Zwiedzili dom 
cały od piwnic aż do strychów, i przeko­
nali się, że nie ukrywał się tam nikt. 
Tajemnica pozostała niewyjaśniona.

— Dajmy pokój tym poszukiwaniom 
— rzekł Perenna wkońcu — gdyż to do 
niczego nie prowadzi. W  spraw7ach tego 
rodzaju, wcześniej czy później, jakiś pro­
mień światła zakradnie się znienacka i  
rozjaśni wszystko. Zanieś ten list prefek­
towi policji, opowiedz mu, jakeśmy tu 
noc spędzili i proś go o pozwolenie przy­
bycia tu znów 25 kwietnia. Ciekaw je­
stem niezmiernie, czy drugi list otrzyma­
my też za pośrednictwem jakiego ducha.

Pozamykali drzwi i opuścili willę.
Kiedy zwrócili się na prawo, żeby po-; 

szukać taksametra i doszli do końca buł-j 
waru Suchet, don Luis obrócił się ku? 
szosie.

Jakiś mężczyzna wyprzedzał ich za* 
wrczasu.

Perenna ledw7o zdołał dojrzeć jego 
twarz wygoloną i błyszczące oczy, n* 
nich zwrócone.

— Baczność! — krzyknął don Luis do 
sierżanta i pchnął go tak, że się ten mało 
nie wywrócił.

Mężczyzna ów wyciągnął rękę' uzbro­
joną w rewolwer. Padł strzał. Kula 
gwizdnęła nad uchem Perenny, który się 
wczas pochylił.

— Pędźmy za nim! — zawołał. — Nio 
jesteś ranny, Aleksandrze?

— Nie, szefie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Co w Locarno opowiadają o Skrzyńskim

Generał Sarrail odwołany.
Jak donosi Havas, rząd wezwał do Pa- 

ryża generała Sarrai!, który ma złożyć 
szczegółowe sprawozdanie o sytuacji w Syrji. 
Postanowiono mianować wysokiego cywil­
nego komisarza dla Syrji. Nominacja na­
stąpi po załatwieniu techniczno-organizacyj­
nej strony mandatu.

(Generał Sarrail jest ogromnie zasłużo­
nym generałem z czasów wielkiej wojny, 
kiedy to był dowódcą frontu macedońskiego.)

«WinuiiTiwu, «.»■'HBPaBMagwwaaBĥ ÔTrrwtiMwwwiOTagaaMwnnwai

Niemiecki minister Girzetter 
na gościnnych występach.

W  towarzystwie lekkich niewiast 
bił się z policjantem.

r Z Wiednia donoszą: Policja wiedeń­
ska aresztowała wczorai pewnego jego­
mościa. który bedac w  towarzystwie 
dwu dam z półświatka, wszczął po pija­
nemu na ulicy awanturę z przechodnia­
mi i policjantami. W  komisariacie po­
licji okazało sie. że awanturnikiem iest 
minister pruski Girzeiter. bawiący w 
«Wiedniu przejazdem.

Nowa iinja kolejowa w Polsce.
Katowice, 31. 10. (PAT'. Dziś odbyło 

się poświęcenie i otwarcie nowej linji kole­
jowej Chorzów—Szarlej 16 kim. długości. 
Linja ta jest ważną z tego względu, że 
usuwa konieczność komunikacji między 
częściami G. Slą«ka przez terytorjum nie­
mieckie na odcinku Bytomia, jak to się działo 
dotychczas. Przedstawiciele władz z p. wo­
jewodą Bilskim na czele, przedstawiciele 
katowickiej i krakowskiej dyrekcji kolejo­
wych przedstawiciele zrzeszeń i prasy oraz 
naczelnik departamentu ministerstwa Kolei 
Żelaznych p. Andrzejewski, udali się spec­
jalnym pociągiem do Chodzowa, gdzie przed 
ołtarzem .ustawionym na nowym torze, obok 
umyślnie wzniesionej bramy wjazdowej, 
ks. dr. Bromboszcz, (sekretarz administra­
tora apostolskiego) dokonał ceremonji po­
święcenia. Po przemówieniu prezesa kato-) 
wiekiej dyrekcji kolejowej, p. Rucińskiego, 
p. wojewoda Bilski dokonał otwarcia nowej 
t- îsy. W  czasie jej objazdu ludność zgoto­
wała przedstawicielom władz serdeczną, 
owację.

Płaczcie, amatorzy kina.
Ubyła wam jedna gwiazda.

Paryż, 1. 11. (PAT.) Znany artysta 
filmowy Max Linder usiłował wraz z żoną 
swą popełnić samobójstwo zapomocą jakie­
goś narkotyku. Lindera przewieziono w 
stanie nieprzytomnym do kliniki, żona zaś 
jego zmarła przed przybyciem pomocy.

Potomkowie Achillesa rabuią chlewy 
i piwnice.

Komisja, powołana do stwierdzenia 
szkód, spowodowanych przez wojska 
greckie w zajętych miejscowościach 
bułgarskich, przeprowadziła śledztwo 
przed powrotem władz bułgarskich do 
tych miejscowości. Komisja zwiedziła 
dotychczas 5 miejscowości. W  pewnej 
miejscowości podpalono 2 domy. Bydło 
zostało bądź uprowadzone, bądź ubite. 
W  Marekonstinovo, gdzie była rozwi­
nięta hodowla świń. nie znaleziono ani 
jednej sztuki. Piwnice zostały całko­
wicie ograbione Ludność tych miejsco­
wości zbiegła. Portrety króla Borysa 
żołnierze greccy podziuraw ili i zasma- 
rowrali.

Jeden z czytelników pisze nam z Ło* 
carno:

Krążą tu o Skrzyńskim dwie aneg­
doty, które dobrze świadczą o ciętości i 
dowcipie naszego ministra spraw zagra­
nicznych.

Wiadomo, że dziennikarze wydali 
podczas konferencji ze swej strony ban­
kiet dla dyplomatów'. Nim wszyscy za­
siedli do stołu, mocarze pióra naprzy- 

; krzali się swoim gościom o autografy, 
czemu ci ostatni z całą uprzejmością czy­
nili zadość. Skrzyński, który bardzo nie­
chętnie udziela swego autogi-afu, zjawił 
się na sali mając prawą dłoń obwiązaną 
czarną chustką. Ttomaczył dziennika­
rzom, że winda zgniotła mu rękę i wsku- 
tek tego nie może pisać. Mimo to jeden 
z niemieckich dziennikarzy, żydek z 
„Berliner Zeitung a/M.“ pyta Skrzyńskie­
go, czy nie byłby łaskaw podpisać mu 
się bodaj lewą ręką.

— Żałuję mocno — odparł Skrzyński 
z wersalskim uśmiechem — ale ja koń­
czyłem uniwersytet w Wiedniu, nie w 
Jerozolimie.

Naturalnie odpowiedź ta wywołała 
serdeczny śmiech wśród obecnych, a we­
sołość wzrosła jeszcze bardziej, gdy 
Skrzyński, zasiadłszy już cło stołu, zjdął 
chustkę z dłoni i najspokojniej zjadł całe 
menu.

W  najbliższym czasie zbiorą się w 
Bukareszcie na konferencję ministrowie 
spraw zagranicznych Małej Ententy. Na 
konferencji tej ma być omówiona w 
pierwszej lin ji sprawa układów, zawar­
tych w' Locamo. Minister Benesz przed-

Warszawa, 2. l i .  W  gmachu Min. 
oświaty przy ul. Nowogrodzkiej 21 za­
szedł wypadek, który posiada wszelkie 
cechy zamachu) na fundusze Minister­
ium. Oto w wydziale finansowym z ra­
na, gdy zjaw ili sie urzędnicy, w pokoju 
mieszczącym kasę ogniotrwała spo-

Ku porozumieniu 
francusko-niemiećMemu.

Moguncja, ł. 11. (PAT). Osobistości 
urzędowe, a m. i. wysoki komisarz fran­
cuski Nadrenji Tirard złożyli wieńce na 
grobach żołnierzy francuskich i niemie­
ckich, poległych w  r. 1870 i 1914. Ze swej 
strony przedstawiciele władz niemie­
ckich złożyli wieńce na grobach żołnie­
rzy francuskich.

Były prezes ministrów Anglji
o stosunkach europejskich.

Londyn, 1. 11. (PAT). Dzisiaj powró­
cił tutai po 3 tygodniowej podróży były 
premjer Ramsay Mac Donald. Odwiedził 
on wr tym czasie Brukselę, Berlin, W ie­
deń i Pragę. Do przedstawicieli prasy, 
którzy zapytywali go o wyrażenie podróży 
wyraził się w  ten sposób: Opuściłem kon­
tynent z pewnym niepokojem, rozumie­
jąc, że wiele jeszcze trzeba dokonać, za­
nim można, będzie powiedzieć, że stosun­
ki międzynarodowe w- Europie zostały 
uregulowane.

Niezadowolenie z Luthra 
rośnie.

„Berliner Tageblatt“ donosi: Opozy­
cja przeciw kanclerzowi Luthrowi zwię­
ksza się. Krążą pogłoski, że w razie ustą­
pienia Luthra na stanowisko kanclerza 
powołany zostanie minister Reiehswehry 
Gessłer, który cieszy się wiełkiem zaufa­
niem i sympatją Hindenburga..

Grecy nie chcą się Dogodzić.
Sofia 1.11 (PAT). Grecy z nieznanych 

powodów odmówili opuszczenia posterunku 
bułgarskiego nr. 3 położonego niedaleko 
Petrioy. Posterunek ten miał być zwróco­
ny bułgarskiej straży granicznej w dniu 
wczorajszym. Sprawa ta przekazaną zosta-, 
ła attache wojskowym państw sprzymierzo­
nym którzy zawiadomili o tem dowództwo 
greckie. Pozatem na granicy nie zaszedł 
żaden wypadek.

Chwalą nas zagranicą.
Londyński „Financials Times“ , oma 

! wiająe budżet polski, że dzięki ograni- 
| czeniom wwozowym, lepszym urodzajom

Ten kawał Skrzyńskiego miał atoli 
jeszcze jeden niespodziewany efekt.

Dziennikarze ubiegali się o autografy 
członków konferencji Locarneńskiej 
głównie dla. zaw odowych zbieraczy i han 
dlarzy autografami. W  ten sposób stało 
się, że gdy za autograf Brianda płacono 
60 fr. szwajcarskich, za Chamberlaina 
100 fr., to autograf Skrzyńskiego osiąg­
nął cenę 150 franków!

Drugie odezwanie: Skrzyńskiego było 
jeszcze lepsze.

Wiadomo, że po Locarno szastał się 
mocno Benesz, intrygując przeciw' Pol­
sce a ciągnąc w7odę na czeski młyn. Fak­
tycznie Benesz umiał sobą członków 
konferencji zaintrygować. To _ też _ gdy 
siedział przy wspomnianym dziennikar­
skim bankiecie, a służący podał mu ja­
kiś list,, Benesz po przeczytaniu go odez­
wał się z uśmiechem:

— Dalibóg, wszystko kręci się koło 
mnie!

Ale na to w  tej chwili rzekł do niego 
Skrzyński z ironiczną troskliwością w 
głosie:

— Panie kolego, może wino bjdto za 
silne ?

Świadkowie tej rozmowy nie mogli 
się uspokoić ze śmiechu, ale Benesz —; 
to trzeba przyznać na jego chlubę — 
śmiał się najserdeczniej ze wszystkich.

stawi stanowisko mocarstw w sprawie 
zagwarantowania granic wschodnich Eu 
ropy. Pozatem ma być omówiona spra­
wo gospodarczego zbliżenia państw Ma­
łej Ententy oraz kwęstja wierzytelności 
i długów państw' sukcesyjnych.

strzegli nieład, świadczący Wyraźnie o 
tem, że w' nocy złożyli tam wizytę wła­
mywacze. Kasa mieściła 20 tys. zł go- 
tów'ką. Gdy zawiadomiono kasjerów i 
policje, okazało sie. że na szczęście kasa 
była silniejsza od narzędzi włamywa­
czy i wobec tego cała gotowizna ocalała. * i

i znalezieniu nowych rynków zbytu, bi­
lans handlowy Polski stał się w" ostat­
nich miesiącach czynnym. Polska — 
stwierdza dalej autor — uczciwie wywią- 
zuje sie ze swoich zobowiązań zagra­
nicznych, skarb posiada duże zapasy i 
może dopomódz życiu gospodarczemu. 
Ze wszystkich państw Europy, Polska 
ma najmniejsze zadłużenie na głowę lud 
ności. W pływy do skarbu państwa za 
ubiegłych 9 miesięcy są zadawalające, a 
równowaga utrzymana jest dzięki meto- 
dycznem u bu dżetowi, umożli wi a i o ccrriu 
oszczędności.

Bim? przeciw Europejczykom.
Sprawozdawca „Chicago Tribune* donosi 

z Damaszku, że posiada dokumenty, dowo­
dzące ogółno-arabskiego sprzysiężenia prze­
ciwko Francji, Anglji i Włochom. Celem 
sprzysiężenia jest wypędzenie mocarstw 
europejskich z Afryki i Azji. Punktem 
wyjścia z tego ruchu ma być Kair, gdzie 
wypędzony z Damaszku syryjski przywódca, 
dr. Szabander kieruje tym ruchem.

Rozbiórka wojenny eh zakładów Kruppa 
idzie opornie.

„Morning Post“ podaje dokładne 
wiadomości o tem, jak bardzo powoli
i opornie prowadzone sa roboty w za­
kładach Kruppa w Essen, mające na 
celu rozbiórkę olbrzymich warsztatów, 
w których podczas wojny wyrabiane 
były rozmaite dalekonośne potwory w 
rodzaju „wielkiej Berty“ . Otóż warsztat 
ten, z którego wyszło największe działo 
świata z nośnością zgórą 100 kim., do­
tychczas jest nienaruszony i w  każdej 
chwili mógłby zostać uruchomiony. 
Wogóle według obliczeń korespondenta 
„Morning Post“ ocl roku 1919 zaledwie 
45 %  maszyn zostało zdemontowanych. 
Podczas wojny zakłady Kruppa produ­
kowały codziennie 114 armat rozmaite­
go kalibru, a jeden z warsztatów, któ­
ry obecnie wyrabia lokomotywy, produ­
kował 23 pociski na minutę. Dotych­
czas cała sprawa demontowania ma­
szyn. jak również ich postęp jest utrzy­
mywany w  największej tajemnicy,

Z b q s z v A .
Kurs dla strażaków, —  Pożar. — Zamach, — Ha* 

boty w polo.

Na zakończenie kursu dla członków oclioor- 
czych straży pożarnych w sobotę 17. bm„ 
obecności generałn. dyrektora Kraj. Ubezp. Ogn. 
z Poznania p. radcy K. DziedzTkiego, inspek­
tora pożarnictwa p. Górniaka, zast. p. starosty 

jako przedstawiciela powiatu kom. obw. p. 
Wleklińskiego, i miejscowego burmistrza p. Szo­
staka, odbył się egzamin absolwentów tegoż, kur­
su. Egzamin zdali: celująco 1, —  naczelni!: 
miejscowy straży pożarnej p. W . Bajer, bardzo 
dobrze 4, dobrze 28., dostatecznie 13, miernie 1,

W  nocy z czwartku na piątek wybuchł pożar 
przy ul. Marszałkowskiej na gruncie p. Redlą. 
Pożar stłumiono przed przybyciem straży po­
żarnej. Spaliła się szopa drewniana. Jest to 
już drugi pożar w  tym roku w  zabudowaniach 
p. Redlą.

W  niedzielę, dnia 25 u. m. wieczorem powers 
cał z Poznania szosą samochodem lekarz pow. 
weterynaryjny p. Pikusiński z Nowego Tomyśla 
w  towarzystwie żony sędziego powiatowego p. 
Łukawskiego z Nowego Tomyśla. Niedaleko Gro­
dziska jakiś dotąd niewyśledzony osobnik wy­
strzelił z dubeltówki do samochodu śrutem, 
i zranił dość ciężko kierownika samochodu szo­
fera p. Pikusińskiego, Ramotę, w głowę. Ranny 
znajduje się w  szpitalu powiatowym w  Nowym  
Tomyślu. Pomimo, że w  głowie rannego utkwi­
ła duża część ziara śrutu, tyciu jego niebezpie­
czeństwo nie zagraża. Sprawcy dotąd nie wy­
śledzono.

W  okolicy' tutejszej sprzęt ziemniaków i bu- 
raków cukrowych dotąd jeszcze całkowicie nie 
ukończony. Sprzyjająca pogoda dotąd nadaje się 
do sprzętu tego bardzo i przynajmniej biedni lu­
dzie mają jeszcze trochę zarobku i pracy przed 
nastaniem zimy.

Bójka ojca r. synem. W  poniedziałek w połu­
dnie powstało przy domu przy uł. Żeglarskiej 
13. niespodziewanie wielkie zbiegowisko ludzi. 
Tłumy przywabił na to miejsce krzyk i hałas, 
wydobywające się z jadłodajni położonej w su- 
terynach tegoż domu. Okazało się, że między wla,-: 
ścicielami tej jadłodajni ojcem i synem w  re-i 
szcie całą rodziną z powodu drobnej sprzeczki 
doszło do walnej bijatyki rfe, noże, szklanki, 
stoły itp. przedmioty. Wszystko to działo się ku 
nie małej uciesze publiczności, przy dźwiękach 
tradycyjnej poniedziałkowej katarynki i szcze­
kaniu dwóch psów, gryzących się zajadle. ' A#  
dwóch policjantów musiało interweniować, by, 
uspokoić wojowniczą, rodzinę. Fakt ten, to nowy 
kwiatek rozwydrzenia powojennego młodzieży, 
która niekiedy — jak w  tym wypadku ni® 
waha się nawet podnieść rękę na ojca, własnego.

GRUDZIĄDZ. (Idylla na Wiśle.) Na Wiśle 
kursuje stale statek motorowy celem utrzyma­
nia łączności między obydwoma brzegami. Przy; 
wietrze pomy ślnym posługuje się przedsiębiorca 
ze względów oszczędnościowych żaglem. Pewne­
go pięknego dnia, gdy7 statek odbił od brzegu,: 
nagle ustał wietrzyk, a żaglówka zamiast doj 
Grudziądza, powzięła kierunek z prądem wody w 
stronę Gdańska. Wycieczkowcy przyjęli tę przy­
godę z humorem, mogąc tanim kosztem użyć 
przejażdżki, lecz właściciel, który stał na dru­
gim brzegu, widząc kiepski interes dla siebie, 
przygotował w tempie przyspieszeniem siatek 
motorowy i pognał szybko za błądzącym żaglow­
cem. a dogoniwszy go, skierował uciekiniera 
wśród wielkiej wesołości pasażerów do przy- 

, słani,
i lllll— ll IMWIIIWP" Ugamw*.

Rekordowy poić w
Na powyższej rycinie widzimy najwięk­

szy z dotąd znanych okazów pod zwrotnikowej 
ryby, zwanej pilą; waży około 2600 kg, 
Został on schwytany na GcearTe Spokoj­
nym, na wybrzeżach Panamy przez mał­
żonków Hedges, angielskich podróżników, 
którzy przez blisko 5 godzin walczyli z po­
tworem. ' v

Konferencja min. Rnmnnif, Jugosławii i Czechosłowacji

Wyprawa kaslarzy do ministerstwa oświaty.
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WSZYSCY
CZYTELNICY „ECHA GDAŃSKIEGO“ J 
OTRZYMAĆ MOGĄ W  NASZEJ AOMI- « 
NISTRACJ PRZY UL. STADrGRABEN 5 ;

PO CENIE ZNIŻONEJ 
NIEZMIERNIE CIEKAW Y TYGODNIK P. T.

„ I L U S T R A C J A “  ;
PO DAJĄC Y OPISY WRAZ Z FOTOGR A- j 
FJAMI 2 NAJW AŻNIEJSZYCH W YD A- | 
RŻEŃ W POLSCE i V/ CAŁYM ŚW!ECIE. j

Kryzys w łonie senatu gdańskiego?
Spór na tle ustalenia godzin pracy.

K R O N i K A .
Gdańsk, dnia 3 listopada 1925 roku.

KALENDARZYK. ,

Dziś w wtorek Wiktorym.
Jutro w  środą Karola Boromeusza.
Wschód słońca o godzinie 7.1
Zachód słońca o godzinie 4.25.

KALENDARZ HISTORYCZNY.
Listo, ¡rad-

S- Śmierć Kazimierza Wielkiego 1370. Upro­
wadzenie Stanisława Augusta przez konfedera­
tów barskich 1771. Śmierć Władysława Lasko- 
nagiego 1281.

__Dyżury nocne aptek gdańskich w tygodniu
od 31 października do 6 listopada:

1) Langgarten-Apotheke, Langgarten 106;
2) Marien-Apotheke, Hl. Geistgas.se 25;
3) Apotheke zur Altstadt, Holzmarkt 1J
4) Adler-Apotheke, IV  Damm nr. 4

Od dwu dni kursują po mieście sen­
sacyjne pogłoski o powstałym wewnątrz 
senatu gdańskiego rozłamie, mogącym 
doprowadzić ewentualnie do ustąpienia 
senatorów socjalistycznych i do wybo­
rów nowych senatorów Spoi powstał, 
jak nas informują na rozpoczętej przez 
nacjonalistów gdańskich walki w spra­
wie przeprowadzenia nowego ustawo­
dawstwa pracy. Nacjonalistom, opiera­
jącym sic o dezyderaty tutejszego w iel­
kiego przemysłu rozchodzi się o zapro­
wadzenie 9-ciu godzin pracy, natomiast

socjaliści stawił# sprawę te na ostrzu 
noża i nie chcą nawet słyszeć o zniesie­
niu 8-io godzinnego dnia roboczego.

Kryzys wyraźny jeeszcze nie istnie­
je, wszelako walka staje się coraz bar­
dziej zaciekła i rozłam coraz niebezpie­
czniejszy. Nie ulega żadnej wątpliwo­
ści, że ustąpienie senatorów, owianych 
zdaj6 sio duchem pojednawczym i dążą­
cych do porozumienia, z Polska, byłoby 
wprost katastrofalne dla ludności gdań­
skiej. przemoczonej tom uśtawicziapm 
wojowaniem z Polska.

Wykłady języka polskiego w poli­
technice gdańskiej.

'* ?..
(Kursa handlowe).

Począwszy od 29 października do 6 
marca 1926 r. z przerwa podczas waka­
cji świątecznych miedzy 22 grudniem a 
6 styczniem odbywać sic będą w  tiftej- 
szej politechnice gdańskiej wykłady ję­
zyka polskiego. Wykłady dla początku 
jących odbywać się beda co poniedzia­
łek i czwartek od 5—7. dla znających po 
czatki w poniedziałki i czwartki od 7 
do 8. Odczytywane będą artykuły z 
pism oraz Latarnik Henryka Sienkie­
wicza. Wykładać będzie dyrektor Mah-
łow. •, . , .

Zgłaszać się można na wykłady od

VAtjl— 1 we wtorki i piątki od 6% do 
wieczorem przy Foulgraben 11.

Dla słuchaczy nie posiadających o- 
bywatelstwa gdafiskiego koszta opłaty 
za kursa i wpisowe podwójne.

Za godzinę wykładową opłaca się 6 
guldenów na całe półrocze, za 2 godzi­
ny 12 guldenów, za trzy godziny 18 gul­
denów. Wpisowe 3 guldeny.

Studenci, posiadający matrykułe 
płaca połowę. Nadmienić należy, że 
wykładane beda ponadto języki angiel­
ski. francuski, hiszpański i szwedzki.

Czytelnia i Bibljoîcka Związku Pracowników
Kupieckich, Langgarten 80a otwarta codziennie 
od godz. 6—9-ej wieczorem (oprócz soboty i 
niedzieli).

—  Biblioteka i Czytelnia Ludowa (ul. TTunde- 
gasse 96 I piętro). Wypożyczalnia i czytelnia 
otwarta codziennie od 7-mej do 9 -tej wiecz. 
Ponadto co środę i sobotę cd 3 do 5 popoł.

Oddział czytelni ludowej w Oliwie wypoży­
cza książki co niedzielę po nabożeństwie u p. 
Bratke, Rynek nr. 10.

Oddział w  Sopocie wypożycza książki co­
dziennie prócz niedziel i świąt przy ul. Siidstr. 
ty Macierzy Kaszubskiej od 9—12 w poL i od
3—6 po poł.

Biblioteka akademicka we Wrzeszczu otwar 
ta codziennie.

— Bibljoteka Pracowników Kolejowych im.
Henryka Sienkiewicza w  Dyrekcji Kolei Pań­
stwowych w Gdańsku wydaje się książki tylko 
każdego wtorku od godz. i to jedynie dla 
pracowników i urzędników kolejowych.

_, 5f@

/  __Urlop prezydenta senatu. Prezydent sena­
tu di-. Sahrn wziął krótki urlop od 2—9 hm.

—  pogrzeb proi. Mangoldta. W  sobotę przed 
południem odbył się w  krematorium we Wrze­
szczu pogrzeb zmarłego nagle pierwszego re­
ktora politechniki gdańskiej, prof. A. Mangoldt a. 
Młodzież akademicka utworzyła szpaler w  dro­
dze do krematorjum, wewnątrz zaś stawiły 
korporacje akademickie, ze sztandarami, senat a* 
kademicki politechniki prez. senatu Dr. Sahm, 
décernent do spraw politechniki Dr. Strunk, a 
na chórze zespół śpiewaczy akademików p. n» 
„Normanria". Po śpiewach, generalny superin- 
tendent Dr. Kalweit odprawił modły i wygłosu 
mowę żałobną, poczem trumna, tonąca w  zie­
leni opuszczając się powoli, zniknęła w  podzie­
miach, gdzie odbył się akt spopielenia zwłok..

— Towarzystwo Przyjaciół Nauki i Sztuki w
Gdańsku, urządza 10. i 11.. listopada br. w Domu 
Polskim przy Wallgasse 15— 16 — dwa wieczór 
ry artystyczne. Wykonawcę, będzie wybitny pia­
nista i kompozytor polski- prof. W ładysław Bur- ! 
kath z Warszawy, który wystąpi z prelekcją i 
recitalem fortepianowym. Program bardzo obfir 
t.v ściągnie niewątpliwie do Domu Polskiego 
znawców muzyki, żądnych prawdziwej rozryw­
ki duchowej. — Bliższcze szczegóły podamy nie­
bawem.

_  Zakończenie robót asfaltowych przy v/Ieî* 
* - - gigi vV sobole zakończone zostały roboty
as Altowe na całej przestrzeni wielkiej alei 

od strony zachodniej, łączącej Gdańsk z Wrze- 
m ., w  poniedziałek cała ta droga zoątała 

oddana' ¿la ruchu kołowego. Z w io ^ ą  rozpoczną 
¿ie roboty przy asfaltowaniu alei od .-strony 

Wschodniej.

Dlaczego nie mamy własnych han­
garów na lotnisku w Gdańsku.

— Walne zebranie Bratniej Pomocy. Zwyczaj­
ne walne zebranie Bratniej Pomocy odbędzie się 
w środę 4. U- br. w  jadalni Domu Akademickie­
go o godz. 7.30 w  pierwszym, °  godz. 8. w dru­
gim terminie, z następującym porządkiem dzień

1. Protokół z poprzedn. Walnego Zebrania.
2. Sprawozdanie informacyjne.
-a  Wnioski Zarządu. '  - f
4. Wolne wnioski i interpelacje.
Wnioski na Walne Zebranie tylko na piśmie 

można składać w sekretariacie Bratniej Pomocy 
do poniedziałku. godr. 3. wieczorem.

— Pierwsza kobieta adwokatem w Gdańsku.
P, dr. Anna Kurowska Schmitz. dopuszczona zo. 
stała przez władze gdańskie do wykonywania 
praktyki prawniczej . w obwodzie sądów tutej- 
c/ych P. K. prowadzi kancelarię adwokacką 
wspólnie z swym małżonkiem, znanym adwoka­
tem i notarjuszem.

— Zamach samobójczy w samochodzie. W
sobole, krótko po godz. 11. rano, usiłował po­
pełnić samobójstwo, jadący dorożką samocho­
dową mieszkaniec Wrzeszcza niejaki Ernest M.. 
z zawodu stolarz. Gdy dorożka znajdowała się w  
Gdańsku, obok gmachu byłej komendy gene­
ralnej, szofer usłyszał wystrzał z rewolweru » 
natychmiast, zatrzymał się, wzywając policję. 
Okazało się, że M. strzelił do siebie z pistoletu 
dziecięcego, służącego do zabawki. Ponieważ 
jednak kapiszon utkwił w  okolicy serca, medo- 
szłego samobójcę odwieziono do szpitala, guzie 
lekarze stwierdzili, że życiu jego nie zagraca 
niebezpieczeństwo.

__ Rzadki okaz szczupaka. Dzierżawca jezio­
ra nrzy elektrowni w  Straszynie P- Jescbke,- 
wyłowił siecią, olbrzymiego szczupaka, wagi m  
funty a długości 1K metra. Szczupak prawdo­
podobnie dostał się z Raduni do jeziora nrzy wy­
sokim poziomie wody, a później, wobec obniże­
nia sie poziomu wody, i przeszkody, jaką sta­
nowią stawidła, nie mógł się już stamtąd wy ­
dostać i wpadł w  sidła wre* z innerai rybami. 
Niezwykły ten okaz przy wydobywaniu go z 
sieci, okazał nadzwyczajną siłę, rzucając się na 
wszystkie strony. Rybak jest. bardzo zadowolony 
z tego połowu, gdyż olbrzymi rabuś wyniszczy i 
mnóstwo ryb w jeziorze, pożerając najpiękniejsze 
okazy.

Dawniejszy teren ćwiczeń wojsko­
wych t. zw. Exerzierplatz przyznany zo­
stał swego czasu, o czem zapewne nie 
wszyscy wiedza. ■— Polsce dla zużycia 
go na cele prywatnej awiacji. Na po­
łowie tej budują polskie samoloty kur­
sujące pomiędzy gdańskiem, a Polska, 
obok samolotów gdańskich kursują­
cych do Królewca Malborga i Berlina. 
Długi czas stały samoloty nasze pod go­
lem niebem i  wszelka interwencja od­
nośnych czynników u naszych w-¿ad z

o wyasygnowanie potrzebnych fundu­
szów nie znalazły posłuchu. Ostatecz­
nie wybudował hangary dla < samolotów 
senat gdański i udziela w nich i  gości­
ny samolotom polskim. Czyżby nie mo­
żna istotnie wydobyć trochę grosza na 
postawienie na przyznanym nam tery­
torium własnych hangarów?

Przecież pierwszego lepszego dnia se 
nat może rozmyślić się i naszych samo­
lotów do własnych hangarów nie dopu­
szczać.

"Pocieszająca wiadomość 
dla robotników gdańskich.

C z y  aby nie zawciesna?

Przed kilku dniami zaczęto opowia­
dać sobie po mieście, że tutejszej Dy­
rekcji stoczni gdańskiej udało sie P°* 
zyskać kilka, poważniejszych zamówień 
wskutek czego zarobki dla robotników', 
obawiających sie braku pracy — były­
by na dłuższy czas zapewnione. Sprawę 
utrudniają zdaje sie ci z pośród pracow ­
ników stoczni gdańskiej, którzy trwaia 
nadal w  uporze i nie chcą odstąpić od 
postawionych przed kilku tygodniami 
żądań. Nadziei do porozumienia nie

porzucono jeszcze ani po stronie stocz­
ni gdańskiej, ani po stronie robotników, 
to też przy dobrej woli i szczerej chęci 
bodzie można doprowadzić chyba do u- 
gody.

Jakiego rodzaju zamówienia otrzy­
mała stocznia gdańska — mówić na ra 
zie przedwcześnie. Jeżeli otrzymamy 
na to aprobatę dyrekcji stoczni, wy­
szczególnimy zamówienia w jednem z 
najbliższy cii numerów' naszego pisma.

z ŻYCIA TOW ARZYSTW .
GDAŃSK.

Baczność Soboli w Gdońi-ku! Porządek ćwi­
czeń: W  piątki i wtorki od godz. 7.30 do 9-to.i 
drużyna męska; w piątku od godz. 6 do 7.30 
młodzież męska; we wtorki od godz. 6 do t. ■ 
młodzież żeńska w sali gimnastycznej przy ut 
Kehrwiedergasse. Czołem! Naczelnk.

Próby śpiewu „Lutni“ gdańskiej odbywaj
się w poniedziałki i czwartki w Domu Po s.urn 
przy Wallgasse 15/16. Początek punktualnie o 
codz. 8 wieczorem* Członków czynnych n^y- 
watny do regularnego przybywania.

Cześć Pieśni! * arw*A

WR2ESEC7.. *■-
Tow. „Gwiazda** —  Wrzeszcz. Walne zebra­

nie odbędzie się we wtorek dnia 3. bpa. o godz 
7-mej wieczorem w domu Akademickim. Na po­
rządku dziennym bardzo ważne sprawy, W U '  
innnrni wybór nowego prezesa. O b c z n ^ u t  
prosi

Lekcje Tow. śpiewu ,św. Cecylja" we Wrzesz­
czu odbywaiją się regularnie co środę o godz 
wiecz. w salce Domu Akademickiego Pr ,y . 
reśanger. O liczne i punktualne 
uprasza

SOPOT.
Baczność Sokoli »  Sopocie! ćwiczenia odby- 

w każdą sobotę dla starsze-

Są akademicy i îaey i tacy.
Część akademików Polaków mogąc* 

być wzorom dla naszej młodzieży czuła 
się zupełnie słusznie urażona notatką 
naszego redaktora, który ku niemiłemu 
gwemu zdziwieniu zauważył kilku aka­
demików Polaków w  lokalach, w któ­
rych dla nich miejsca być nie powinno. 
Urazę ich zrozumieliśmy i spieszymy 
zapewnić ich, że nie myśleliśmy bynaj­
mniej o uogólnieniu naszych dzielnych 
akademików i chcieliśmy napiętnować 
tylko kilku tych lekkoduchów, którzy 
trwonią grosz rodzica w towarzystw, po 
dejrzanych kobiet. Miło nam było teraz 

j usłyszeć* że bywalcy knajp, nocnych

Przykre nieporozumienie.
lokali, sal tańca sa jedni i ci sami. sto­
jący zresztą poza nawiasem grona aka­
demików zorganizowanych i skupio­
nych w korporacjach. Z tych ostatnich 
bowiem nikt nic bywa po podejrzanych 
lokalach, gdvż akademicy nasi prowa­
dza tak zw. karna lisie tych lokali, w 
których pobyt akademikowi polskiemu 
nie licuje. Brawo! Wyjaśnienie to nas 
w zupełności. uspokaja, albowiem roz­
chodziło sie nam tylko o odstręczenie by 
wania, -w pewnego rodzaju miejscach 
rozrywkowych, h nad tom czuwa, jak 
widzimy nasza młodzież akademicka 
sama.

wają się regularni* ~ --------. - - -  • . . , ,
po oddziału męskiego i żeńskiego bunktuatm 
od godz 7.30 do 9 1 dla młodzieży od 8 do 7-h
wieczorem w  ćwiczni miejskiej (Turnhalłcj prz- 
„ 1. schulstrasse w  Sopocie. Tamie przyjmu,« 
się zapisy nowych członków.

Czołem! "  Ttm *A.

SIDLICK.
Baczność, Sokoli w Sidllcacłd ćwiczenia od- 

bv \vaja sie w każ Idą środę, od godz. 7. wiec«, 
w lokalu p. Steppuhr. Udział wszystkich 
h/.w ćwiczących konieczny. Czołem! Zarzad.

Kolo śpiewu „Starmonja“ w  Sidlicach. Prób> 
chóru odbywają się regularnie we wtorki i Piąt- 

o godz. 7.30 wieczorem w  sali p. Sleppur.a. 
Punktualne i regularne przybywanie na-próby su 
nieeme

n o w y p o r t .
Baczność czynni członkowie Sokoła w !> 

« »B p o w i* !  Ćwiczenia odbywają się ty »czaso­
wo w środy od g-odz. 9.30 na sali Tow. bpienai 
św. Cecyiji w koszarach w Nowymporcic. 
liczny udział i zgładzanie się nowych c z i o s - a  
prosi Zaiząd-

C
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Echo Gdańskie we Wrzeszczu.
Na liczne zapytania przyjaciół pisma 

naszego, zamieszkujących we Wrzeszczu,; 
odpowiadamy na tej drodze, że specjalnej] 
agentury tam nie założyliśmy, natomiast; 
każdy Polak, pragnący informować sig do-i 
kiadnie o sprawach gdańskich i o sprawach j 
polskich i wrzechświatowych może naby­
wać Echo Gdańskie w Kioskach (budkach)' 
Haupisłrasse już w godzinach przedpołudnio­
wych. j

—  Zamknięcie dostępu do Westerplatte dla 
pnblioznoSci. Z powodu przejęcia" przez władze
polskie Westerplatte, gdzie buduje się port dla. 
amunicji polskiej, senat gdański ogłasza, że z 
dniem 31 października został zamknięty wszelki
dostęp dla publiczności.

—  Mila niespodzianka. Miłą niespodziankę 
przygotowuje dla Poionji gdańskiej Towarzystwo 
Przyjaciół.Nauki i Sztuki w  Gdańsku na, dzień 
10 i 11 listopada rb. Na czas ten przyjedzie do 
nas znany i powszechnie ceniony profesor W ła ­
dysław Burkath z Warszawy, który po licznych 
koncertach i prelekcjach odbytych w  Warsza­
wie, w Lublinie, na Łotwie, w  Estonji oraz w  
Finlandii, pragnąłby przedstawić się Polonji 
tutejszej, tak rzadko mającej sposobność korzy­
stania w’ tutejszych warunkach z przejawów 

; kultury i sztuki rodzinnej. Prof. Burkath w 
dniu 10 listopada wypowie prelekcję na temat: 
„Od romantyzmu do muzyki współczesnej ', w 
dniu zaś następnym zilustruje wypowiedzianą 
.w dniu poprzednim prelekcję utworami, odtwo- 
rzonemi na fortepianie Chopina. Schumanna, 
.Liszta, Racli minowa, Skriabina. Debussy, Ró­
życkiego, Szymanowskiego oraz własnemi, gdyż 
jest również znanym kompozytorem. Z własnych 
'utworów odtworzy prof. Burkath po raz pier­
wszy Nokturn fis-dur, na który z niecierpliwo­
ścią oczekują sfery muzyczne W arszaw-.

Niechże tym razem Polonja gdańska pokaże 
prasie niemieckiej, że przecież jest nas dużo 
rozumiejących i czujących po polsku i skupia­

jących się chętnie tam wszędzie, gdzie myśl pol­
eska otuchy i siły życiu naszemu dodaje.

Ufać należy, że sala Domu Polskiego, w któ­
rej produkcje się odbędą, zapełni się w  dniach 

¡10 i 11-go listopada publicznością polską, która 
uzna te trudy i starania, jakie dla podtrzyma­
nia w  warunkach gdańskich odpowiedniego sta- 
inu ducha polskiego, ofiaruje Towarzystwo Przy­
jaciół Nauki i Sztuki w- Gdańsku. N. C.

— Szopo, publiczność 1 sposoby aresztowania.
Przed kilku dniami zaszedł fakt następujący: 

Dziewczyna lekkich obyczajów Marja Tomińska 
ram. przy Tobiasgasse nr. 13 i robotnik Józef Bo­
ber z Oruni, Niederfeld nr. 11 stanęli na rogu ul. 
Hunde i Melcergasse w  stanie podchmielonym 
i zaczepiali natrętnie przechodniów'. Zauważyw­
szy to szupo, podszedł do wesołej panny i za­
żąda! od niej wy legitymowania się. Żądaniu 
policjanta oboje nie chcieli uczyni zadość, jak 
również odmówili udania się z nimi na odwach 
policyjny. Szupo tedy użył siły i zarzucił Bo- 
berowi kajdanki. Bober, który oparł się noga­
mi o sztaby najbliższego okna, stawiał silny 
opór policjantowi, zaś Tomińska puściła w  ruch 
swoje pięście_ młócąc niemi twarz policjanta. 
Alarm zgromadził całe tłumy, które nie wiedząc 
o co się rozchodzi, stanęły w  obronie rzekomo 
pokrzywdzonych. Na pomoc znajdującemu się 
w opałach policjantowi1, pośpieszył inny i awan­
turników' odprowadzono do aresztu policyjnego. 
Po drcdze oboje lżyli policjantów i wzywali pu­
bliczność o ratunek. Tłum jak tłum. Zasugest- 
jonowane przeraźliwym krzykiem kobiety, tłum 
złożony z 400—500 osób przyjął groźną podstawę 
wobec policjantów, zażądając natychmiastowego 
uwolnienia aresztowanych. Godzi się dodać, 
że dla uniknięcia tego rodzaju awantur i zgor­
szenia publicznego, jest już czas najwyższy, aby 
oomyślano o zlikwidowaniu podobnych ekscesów 
za pomocą specjalnych karetek.

—  Kabaret z polskim programem. Aczkolwiek 
po kabaretach w  Gdańsku bywra dużo gości pol­
skich, nie pómyśłario o tern, aby zaprodukowano 
dla nich jakieś wesołe rzeczy polskie. Jak już 
czytelnicy zauważyli w  ogłoszeniach, otwarty zo­
stał w dniu 1. listopada, w znanym polskim lo­
kalu „Ermitage“ przy Hundegasse, stojącym pod 
dyrekcja, znanego i cenionego w  Gdańsku b. 
właściciela restauracji „Varsoviet, i— bardzo 
zajmujący kabaret. Występują w  nim artyści 
międzynarodowa i słychać tąm różne języki —  
francuski, włoski, angielski, niemiecki no i 
przedewszystkiem polski. Dodatnią stroną ka­
baretu w  „Ermitage“ jest ustalenie jaknaj przy­
stępniejszych cen, co w obecnym czasie ogólnej 
stagnacji chyba bardzo dużo znaczy. Nowością 
restauracji „Ermitage“ jest zaprowadzenie kola­
cji, składającej się z 4 dań po bardzo przystę­
pnej cenie. O kuchni p. Napierały mówić zby- 
, teczna, gdyż wyrobiła sobie ona zasłużoną w  
Gdańsku j poza. Gdańskiem ustaloną renomę.

—  Pijany szofer wjechał na tramwaj. W  so­
botę, około godz. 8. rano, pewien szofer, bę­
dący w  stanie pijanym, jechał przez, wielką a- 
leję na prawo i lewo, zawadzając o wszystko, 

■ co znajdowało się obok jezdni i w  końcu wpadł
na przejeżdżający tramwaj. Siła zderzenia była 

¡tak wielka, że tramwaj doznał bardzo znacznych 
uszkodzeń, zaś samochód został odrzucony kilka 
metrów w  bok, a znajdujący się w  tern miej­
scu kamień przydrożny wysokości około pół me­
tra, został wyrwany z ziemi. Wypadek ten spo­
wodował krótką przerwę w komunikacji tram­
wajowej na linji Gdańsk—Wrzeszcz—Oliwa. Sa­
mochód należał do linji „Makowski1' i przepeł­
niony był pasażerami, z których na szczęście 

¡wszyscy wyszli cało,

Wtorek, dnia S listopada 1925 roku. 
~  ■ -------------------- -i-...:— -  ..

List z Górnego Śląska.
Jeszcze coś niecoś o stolicy Śląsfcd. -  Jak miasto rozrosło się i „zeuropeizowało1
po odejściu Niemców. Nędza I nle-nędza mieszkaniowa. —  „Eleganckie" 

i „obskurne" spelunki nocne.
O najmłodszej stolicy naszej Rzeczy­

pospolitej wzgl. Górnego Śląska, nieraz 
już pisałem, ze względu jednak na szyb­
ki rozrost Katowic i nieomal z dnia na 
dzień wzrastającego znaczenia tego mia­
sta, temat ten jeszcze dalekim jest od Wy­
czerpania i nie od rzeczy będzie, jeś li od 
czasu do czasu poruszę tutaj jakiś nowy 
szczegół, dotyczący specjalnie Katowic 
samych. ą '

Niemcy chlubili się zawsze i dotąd u- 
trzymują stanowczo, że to, czem dzifiaj 
są Katowice, miasto zawdzięcza wyłącz­
nie pracy kulturalnej Niemców. Nic nie­
słusznie jszego nad to twierdzenie. Róż­
nica pomiędzy Katowicami „niemieckie- 
mi“ , gdy miasto jeszcze należało do 
Niemiec, a Katowicami polskiemi od cza­
su przejścia miasta pod panowanie pol­
skie, mimo stosunkowo bardzo krótkie­
go czasu od zmiany suwerenności pań­
stwowej jest tak rażącą, wygląd miasta 
z gruntu zmienił się w tych czterech la­
tach tak na jego korzyść, że z dumą już 
dziś powiedzieć można — to, czem są 
obecne Katowice, zawdzięczamy wyłącz­
nie naszym zabiegom, naszej twórczej 
pracy polskiej.

Istotnie Katowice dzisiaj prawie że 
niepodobne są do dawniejszego pyłeip i 
dymem umorusanego i nawskróś jeszcze 
prowincjonalnego miasta. Przedewszyst- 
kiem, w przewidywaniu przyszłego w iel­
kiego znaczenia Katowic, w celu umożli­
wienia miastu rozwoju i rozrostu, stwo­
rzono t. zw. „W ielkie Katowice“  przez 
połączenie z miastem kilku wielkich 
gmin sąsiednich, przez co liczba ludności 
odraził została podwojoną (z 70 tysięcy 
na 150 tysięcy). W  Katowicach dawniej­
szych nie było już miejsca na zakładanie 
nowych fabryk lub wielkich przedsię­
biorstw przemysłowych i handlowych, 
nie myślano zaś o zakładaniu takowych 
naprzykład w Dębie lub Załężu jako 
miejscowościach, nie mających większe­
go znaczenia. Obecnie, gdy Dąb. Załęże, 
Zawodzie, Bogucice i inne gminy należą 
do Katowic, sprawa inaczej się przedsta­
wia, bo przecież nie zakłada się takie 
przedsiębiorstwa w takim np. Dębie, lecz 
w Katowicach, gdyż Dąb jest jedną z 
dzielnic miasta. Tym sposobem powstał 
już w  „W ielkich Katowicach“ cały śze 
reg wielkich przedsiębiorstw przemysło­
wo-handlowych.

Warunki te, mimo przedłużającego 
się kryzysu gospodarczego ogromnie 
sprzyjają rozbudowie miasta, to też w 
stosunkowo bardzo krótkim czasie, bo w 
ciągu zaledwie trzech—̂ czterech łat ubie­
głych powstały w Katowicach całe nowe 
dzielnice, głównie na południowej pery- 
ferji miasta, gdzie powstało kilka kcjlo- 
nij will, które, gdy w  najbliższych .la­
tach wypełnione zostaną pozostałe jesz­
cze luki przez dobudowanie nowych do­
mów, stanowićby mogły pokaźne miasto 
dla siebie. W  tej to dzielnicy buduje się 
już od przeszło roku olbrzymi gmach wo­
jewódzki, w  którym mieścić się będzie 
także i sejm śląski, tutaj też, o kilkaset 
metrów dalej na południe, na wzgórzu 
wznosić się będzie siedziba biskupia nó- 
wej diecezji katowickiej z kościołem ka­
tedralnym, pałacem biskupim, mieszka­
niami kanoników i t. d. Rozpoczęcie Wła­
ściwej budowy nastąpi w przyszłą Wio­
snę. Śeminarjum duchowne tymczasowo 
mieścić się będzie w pewnym majątku 
ziemskim w powiecie rybnickim, obsza­
ru około 2400 mórg z obszernym pała­
cem, który na ten cel zakupiła Admini­
stracja Apostolska.

Dawniej już donosiłem, że w Katowi­
cach wystawiono pozatem już cały sze­
reg innych okazałych gmachów publicz­
nych jak i prywatnych, a niektóre, jak 
naprzykład dworzec kolejowy, znacznie 
powiększono. Ruch kolejowy przez Ka­
towice bowiem jest olbrzymi i wciąż) je­
szcze wzrasta. Do ktawickiego Pafkh 
Kościuszki, oddalonego od miasta o %o~ 
dzinę drogi, buduje się tor tramwajowy. 
Będzie to wielką dogodnością dla mie­
szkańców-, chętnie zwiedzających park, 
zwłaszcza w cieplejszych porach roku, 
któi*zy godzinę iść musieli, zanim dostali 
się do tego rozległego i naprawdę' pięk­
nego parku. Nadmienić wypada, że park 
ten również dopiero w ostatnich łataph, 
pod panowaniem połskiem, stał się tern, 
co nazwaćby można — niejako płucami 
miasta — t. j. prawdziwym pięknym par­
kiem i ogrodem, jaki dużym kosztem i 
nakładem pracy powstał z dawnych ino- 
czarów i dziko na miejscu tern rosnących

krzaków. W  Katowicach samych istnie­
je jeszcze kilka mniejszych placów publi­
cznych, które również utrzymywane są! 
starannie, okolone mnóstwem kwiecia,: 
zaopatrzone w ławki i t. d. Bruki ulic 
poddano gruntownej reparacji, tak, że aż 
przyjemnie patrzeć na gładką granitową, 
jak parkiet równą i lśniącą posadzkę 
ulic, któremi bez łoskotu mkną tram- 
waje i  tysiące samochodów. Wzorowo 
zorganizowapa służba czyszczenia ulic] 
przy pomocy samochodów-zamiataczy i  
-polewaczy raz na dobę zamiata i  skra- 
pia ulice. Właścicele domów zaś, którzy 
dotąd zdawali się nie mieć żadnego zro­
zumienia dla zewnętrznego wyglądu, 
swych posiadłości i obojętnie patrzeli ńa 
to, jak domy ich z czasem przybrały wyJ 
gląd okopconych jakichś starożytnych ru­
in, z zapałem wzięli się w zawody z po- 
przedniemi czynnikami, ażeby ze sw;ej 
strony zrobić co można dla lepszego wy­
glądu miasta. W  pryncypalnych ulicach 
miasta niema już domu, któregoby nie 
odrestaurowano przynajmniej z zew­
nątrz, przez oczyszczenie murów i  przy- 
wócenie im dawnej barwy świeżo politu- 
rowanych cegieł i  białego stiuku.

Szydzą z nas często Niemcy, mówiąc 
ze wzgardą o „porządkach polskich“ . 
Niechaj przypatrzą się obecnym Katowi- 
com i niech się przekonają, jak wiele lep­
szymi są porządki polskie od dawniej 
panujących tutaj porządków niemiec­
kich!... i .

I Bydlęce zachowanie się Greków 
w Bułgar]!.

Sofia, 1. 11. (PAT.) Bułg. ag. teL do. 
nosi: Specjalna komisja, powołana do prze­
prowadzenia inspekcji w miejscowościach, 
opuszczonych przez wojska greckie, zwie­
dziła miasteczka: Dolno Spanczewo, Pe- 
trowo, Pipernieę, Lachowo, Kolibite i in. 
W  Dolno Spanczewie komisja znalazła 
wszystkie spichlerze opróżnione. Z mie­
szkańców zastano tylko jedną starą kobietę. 
W  Lachowo również spustoszenie, spichlerze 
puste, a budynki szkolne bardzo zniszczone. 
Pewna 13-letnia dziewczyna nazwiskiem 
Dymitrowa została zniewolona przez oficera 
greckiego, a jej matka, której dwukrotnie 
grożono spaleniem, mus;ała oddać' wszystkie 
posiadane pieniądze. Pozatem znalezione 
tam ciała wielu włościan w stanie zupełnego 
rozkładu. Podobny los spotkał ¿edną z bo­
gatszych miejscowości Pipernieg, gdzie 
wojska greckie splądrowały domy, opróżniły 
spichlerze, zabrały zapasy tytoniu i zni­
szczyły ule. W  miasteczku tem pewien 
oficer grecki zgwałcił matkę dwojga dzieci 
nazwiskiem Todorowa i chciał to samo 
uczynić z inną kobietą, lecz widząc, że jest 
ona obłożnie chorą, poprzestał na kopnięciu 
jej. Miejscowość Hodjeni Kolibi, której 
ludność, zaskoczona napadem nie zdążyła 
uciec, została zupełnie splądrowana. Zra­
niono tam wielu włościan.

Prawda, że i życie wielkomiejskie lub 
porządki wielkomiejskie nie są bez zna­
nego „ale“ , że nie wszystko tak różowo 
się tam przedstawia, jak zazwyczaj na 
zewnątrz wygląda. Niejako „przywile­
jem“ wielkich miast są jego mniej lub 
więcej eleganckie lub mniej i więcej 
przyzwoite lokale i spelunki nocne. W  
Katowicach istnieje już kilka takich lo­
kali, otwartych prawie przez całą noc, 
w których mniej lub więcej majętni 
„dandysi“ lub majętni obywatele, szuka­
jący awantur i przygód miłosnych, mo­
gą, jeżeli im już na tem tak bardzo za­
leży, w okamgnieniu pozbyć się małej 
fortunki w postaci naprzykład jednoro­
cznego zarobku zwykłego śmiertelnika. 
A  są to przecież lokale publiczne, zamel­
dowane na policji, posiadające więc kon- 
sens i płacące podatki. Ile zaś jest rze­
czywistych nor, lokali tajnych, w  któ­
rych zbierają się różne podejrzane indy­
widua i szumowiny społeczne?... Gdzie 
niejeden „gość“ , zaciągnięty tam przez 
t. zw. „naganiaczy“, utracił tam wszyst­
ko prawie do koszuli a oprócz tego i 
krwawo został pobity ? Policji od czasu 
do czasu udaje się znieść takie gniazdo, 
ale niewiele to pomaga, bo krótko potem 
„przedsiębiorcy“ „etablują“ się gdzie in­
dziej.

Ciekawem jest zjawiskiem, że mimo 
chronicznego braku mieszkań w Katowi­
cach stosunkowo bardzo łatwo, a co dzi­
wniejsza, bardzo tanio można dostać t. 
zw. pokoje umeblowane. Wytłumaczenie 
tego zjawiska jest jednak bardzo proste. 
W ielka podaż „pokoi umeblowanych“ 
nastąpiła z powodu „śląskiej ustawy 
mieszkaniowej“ , która przewiduje 
ćwierćroczne stopniowanie czynszu mie­
szkaniowego aż do osiągnięcia normy 
przedwojennej. Obecnie czynsz mieszka­
niowy wynosi 60 proc. czynszu przedwo­
jennego a za rok zrówna się z przedwo­
jennym. Ponieważ w czasach inflacji, 
gdzie 3- lub 5-pokojowe mieszkanie ko­
sztowało zaledwie jeden zł miesięcznie, 
wiele osób na mocy Ustawy o ochronie 
lokatorów otrzymywało nieraz większe 
mieszkania, których w obecnych warun­
kach opłacić nie są w stanie, usiłują ra­
tować się w ten sposób, że odnajmują 
część swego mieszkania, ażeby móc opła­
cić koszta najmu. Ponieważ podaż, jak- 
już wyżej wspomniałem, jest dość w iel­
ka, zatem też i ceny z powodu tak w iel­
kiej „konkurencji“ są dość umiarkowa­
ne. Czynsz za pokój umeblowany śred­
niej jakości wynosi około 50 zł miesięcz­
nie. Prawdziwy „ra j“ nastał więc dla ty­
sięcy kawalerów, panien biurowych i 
młodych małżeństw, które dawniej mu­
siały płacić nieraz połowę zarobku mie­
sięcznego za licho umeblowany pokoik, 
mimo że właściwy lokator miał mieszka­
nie prawie darmo. Były przecież rodzi­
ny, które mając np. trzy pokoje, odnaj- 
mywały dwa i z tego całkowicie się u- 
trzymywaiy...

i Aleksy Pająk.

Zemsta robotników.
Warszawa, 2. 11. Z Berlina donoszą;
Spraw'a ostatniego wypadku, jakie­

mu uległ geu. Müller, zajmuje się cała 
prasa niemiecka. Ciekawy jest artykuł 
„Rote Fahne“ , który stwierdza, że zgon. 
generała nie był wypadkiem, lecz zem­
sta robotników. Müller bowiem zapisał 
się w ich pamięci jako wróg, prześladu­
jący masy robotnicze na każdym kro­
ku i przy każdej okazji.

Filozof.

— Ludzie narzekają na samochody a zu­
pełnie niesłusznie. Mnie, jako chirurgowi 
przyniosły one majątek!...

Wesoły kącik.
Ładny tatuś.

— Proszę o funt kiełbasy, tylko nie­
świeżej.

—̂ Dlaczego nieświeżej ?
— Bo inaczej tatuś sam zjoa

I to racja.
Późno w nocy budzi się w łożu mał­

żeńskim pani Pepcia i czuje, że jej się 
bardzo słabo zrobiło. Przerażona, 
budzi gwałtownie swego obok śpiące­
go męża:

1— Leon wstawaj natychmiast! Mnie 
bardzo niedobrze!

Na to Leon, zły i śpiący:
— Śpij do ciężkiej cholery! Komu 

teraz dobrze?... R.

Dokładnie.
A, Moja żona mówi czterema językami.
B. Moja tylko jednym, ale za to od 
rana do nocy.

Z tajników biblji.
Już w Starym Testamencie jest mowa 

o wynalazku telefonu, gdyż jest tak napi­
sane: Mojżesz wołał trzykrotnie Pana na 
górze Horob i nie otrzymał żadnej odpo­
wiedzi... F



Vr. 44. Wtorek, «Lnîa S listopada 1925 roku. Str. T.

Uffógcimtóel z Gdyni.
Prace w basenie wojennym postępują;

Firma Tri prowadząca roboty w basenić 
wojennym, korzystając z pięknej pogody 
jaka obecnie zapanowała nad morzem, pot 
spieszą z pracami pod Oksywiem. Dwa 
bafary biją już pale ściany zewnętrznej 
ostrogi, która, odgradzać będzie basen woj 
Jenny od reszty awanportu. Ostroga tą 
będzie miała 220 fn. długości i w tym roktj 
będzie jeszcze wykonana.

Równocześnie montuje się jeszcze dwa 
duże katary, które w przyszłym tygodniij 
rozpoczną pracę. Piąty katar ustawiony 
jest już do bicia ściany północnej basenu 
wojennego.

Na obszernym terenie przyległym leżą

Nie zmieniając ograniczeń ustawowych, 
pragną oni wciągnąć robotników polskich do 
^wych związków kierować ich . polityką za­
wodową, i stłumić ich dążenia do utrzymania 
odrębności organizacyjnej.

Na.tle powyższem doszło, niestety, do 
dtóśc poważnych rozdzwięków pomiędzy ro- 
boi pikami polskimi a robotnikami francu­
skimi. Wobec jednak wciąż wzmagającej 
się liczebności emigracji polskiej, przekra­
czającej już 500 00Ó głów, oraz uporu, jaki

nasz umie okazywać w obronie;| rami i towarami; „Chaleau . Palmery'francuski,
1 do Rouen, z towarami i drzewem (V\ <u:m • 

& Cie.j: „Bonus“, niemiecki, 'do Hamburga. : ; 
żwirem (Behnke & Sieg); „Deda", szwecizki, 4<' 
Ystadt; ",,J. C. ■ Jakobśóbn“, szwedzki, do Kopen­
hagi. z towarami (Reinhold).

robotnik
swych dążeń organizacyjnych, wynik osta­
teczny tych tarć wypadł w czasach ostatnich 
na korzyść robotników polskich. Udało im 
się, ominąć trudności ustawodawca© i zalega­
lizować własny Związek Robotników Poł- 
skiph, z siedzibą w Lille, który liczy już 
kilkadziesiąt oddziałów i przeszło 8000 człon­
ków, co jak na bardzo niedawny okres 
¿stopienia organizacji, stanowi już poważny 
zastęp.

Pogrzeb Nieznanego Żołnierza 
w Warszawie.

I Warszawa. 2. U. (Pat.' Dzisiaj ra-
stosy palni innych materiałów do budowyf \-'ho 0 Kodz 6ei przybvl na Dworzec 
stanęło kilka doraków na bmra, podziemne Glńwnv poci* *  7 zwiokami Nieznanego 
magazyny i tp., a obećme buduje się duży ‘ ' ' -
barak dla robotników.

Droga na Oksywie przerwana.
Prace czerpalne nad basenem wewnę 

trznym portu handlowego posuwają gif 
również naprzód. Draga poczyna już wgry­
zać się w gościniec łączący Gdynię z Oksy­
wiem. Na miejsce drogi po jej przerwaniu 
funkcjonować pocznie prom, do którego do­
jazd jest już zrobiony z obu stron.

Równocześnie rzędy kesonów betono­
wych na nadbrzeża rosną jak grzyby po: 
deszczu.

Magazyn i krany. j
Ażeby usprawnić funkcjonowanie portu 

min. H. i Przem. postanowiło jeszcze w tym 
roku przystąpić do budowy dużego maga­
zynu towarowego, przed którym staną dwa 
portalowe krany do ładowania. Magazyn 
wykonany będzie z blachy karbowanej. 
Mat er jat cały na magazyn jak i oba krany 
dostawione będą przez huty śląskie,

Magazyn stanie u wejścia do basenu 
wewnętrznego przy południowym brzegu 
kanału wejściowego.

Magazyn i krany ożywią bez wątpienia 
kuch w porcie gdyńskim.

Ruch statków rośnie.
Ruch statków w porcie gdyńskim rośnie.
W  sobotę rano zacznie ładować kopal­

niaki z ramienia firmy francuskiej Boismine 
statek Compagnie Generale Transatlantique 
„Juniśche“ . Ładunek idzie do Dunkierki.

W poniedziałek zacznie,„ładować węgiel 
(800 ton) statek szwedzki, „Inga Kiinst 
mann“ . W środę przyjdą po węgiel dwa 
lichtry szwedzkie ,.Helso‘' i „Tenia“ , W  pią­
tek statek łotewski „Kurłand“ , również po 
węgiel. Wszystkie te statki ładować będzie 
p. Stanisław Wirpora z Gdyni, w porozu­
mieniu z „Eliborem“ z Gdańska, który przez 
osobę swego dyr. p. Wilchena, członka del. 
polskiej Rady Portu, obecnie zainteresował 
się portem gdyńskim, skierowując doń sze­
reg statków po węgiel.

Również w następnym tygodniu są 
już zapowiedziane statki na poniedziałek 
i czwartek.

Obserwator.

P o ls k i r y d i  z a w o d o w y  
w e  F ru n c ji.

Już od kilku lat robotnicy polscy we 
Francji podejmowali starania w celu utwo­
rzenia tam własnych związków zawodowych, j 
Usiłowania te natrafiały jednak na poważne 
przeszkody, zarówmo ze względu na obowią­
zujące we Francji ustawodawstwo zawodowe, 
jak i na opór robotników francuskich. Fran­
cuskie prawo o związkach zawodowych niej 
przewiduje możliwości zakładania podobnych 
organizacyj przez obywateli obcego państwa, jj 
nakazuje bowiem wyraźnie, by zarządy | 
związków’ zawodowych składały się wyłą­
cznie z obywateli .francuskich. Na skutek 
tego przepisu robotnicy polscy mogli wpra­
wdzie należeć do francuskich związków za-j 
wodo wy ch i w nich opłacać składki, lecz1 
od zasiadania w o władzach tych stowarzy­
szeń byli wykluczeni, co ich oczywiście nie 
zachęcało bynajmniej do zapisy wania się do 
francuskich związków. Ponadto większość 
robotników polskich, wysoce zresztą uświa­
domiona zarówno pod względem narodowym, 
jak społecznym, nie zawsze solidaryzuje się 
całkowicie z kierunkiem, któremu hołdują 
związki francuskie, i pragnie, rzecz natu­
ralna, posiadać organizacje własne, polskie, 
tak zresztą jak to czynili, będąc na emi­
gracji w Niemczech.

Powyższe przeszkody natury formalnej 
byłyby zapewne mniej trudne do usunięcia, 
gdyby nie stanowisko nieprzychylne, jakie 
zajęli względem dążeń organizacyjnych pol­
skich robotnicy francuscy.

Żołnierza. Przy dźwiękach hymnu na­
rodowego wzięło trumnę n a ;, barki 
$. sierżantów, posiadających krzyż „Vir- 
futi MiJitari“ , układajac .ia na lawecie 
ar maty, zaprzężonej w 8 białych koni.

Pochód ruszył ulica Marszałkowska, 
Alejami .Terozolimskiemi, w strono .ka­
tedry św. Jana. Obok trumny kroczyła 
straż pożarna z rozpalonemi pochodnia­
mi. Na czele orszaku kroczyła orkie­
stra oraz pluton 30 p. p, z sztandarem.

ł
Za trumna kroczyli inwalidzi, w 

dalszym odstępie ministrowie wojny, 
straw wewnętrznych i  sprawiedliwo­
ści, generalicja, dalej przedstawiciele 
władz cywilnych oraz niezliczone dele­
gacie stowarzyszeń oraz społeczeństwo.

-Pochód zatrzymał się przed katedra., 
gdzie, oczekiwał trumnę ks. biskup Gall 
w  otoczeniu duchowieństwa. Podofi­
cerowie wnieśli trumnę do wnętrza ka­
plicy i ustawili ją na katafalku, toną­
cemu w zieleni O godz, 7 30 zakoń­
czono wstępne uroczystości.

Ruch statków.
Gdańsk — Bohasąck.

Z Gdańska: 6.w 8.» 10.00 12.« 1 »  2.*» 3.» 4.«- 6 « 
Z Bohnsaek: fi/0 6.« 7.« 9.°' 10°» 12.°' 2.0J 4 oo

Gdańsk — bjjckełswalde.
Z Gdańska: 2/*
Z Niekelswald*»: 5.8)

t
Gdańsk — Schonberg.

Z Gdańska: 3.on p. T>.
Z Sciidnbergu 8.s’.

g ie ł d a  p m m ą t .m ,

Gdańsk, dnia 2. I ł. 102-5.
ICO matek niemieckich

100 zł.

Londyn wypłata tel. 
Berlin

Industrie-Uoyd, A»-G. Danzig.
(Lloyd przemysłowy, T. A. w Gdańsku).

Bilans po dzień 31 grudnia 1924 wu- 
kazuje straty w sumie 77.667.95 guldenów
przy kapitale zakładowym 100 000 guld. 
Na rachunkach zysków i strat figurują 
w debecie następujące pozycje, koszty ogól­
ne 101.385 39 guld., straty na kursach gieł­
dowych 2 735.46 guld., przepisane na in­
wentarz 4 840.69 guld, w kredycie, prze- 
wyżka brutto: 31.293.59 guld., straty netto 
77.667.95 guld.

„Fuhaks" Chemisch-pharmazeutisches 
Laboratorium und Handelshaus, A «G , 

Danzig.
(Laborator j um chemiczno-iarmaceutyczńe 

i dom handlowy, T. A, w Gdańsku),
Rok obrachunkowy 1924 zamyka się 

stratą 3 505.23 guld., w bilansie figuruje 
pozycje: nieruchomości 34.975 guld., gotów­
ka w kasie 27 02 guld , rachunek zysków 
i strat 8.505.23 guld. Aktywa wykazuje 
wyrównanie pasywów w wysokości 20.000 
guld., kapitału akcyjnego, długi 11,667,25 
guld, hipoteki 6,840.

Niemiecko-włoski traktat ;,a n d lo w y .
i Rzym. l. 11. (PAT.) Agencja Stefaniego 

ogłasza, że włosko-niemiecki traktat han- 
dlowo-nawigacyjny, wejdzie w życie po 
wymianie dokumentów ratyfikacyjnych, co 
nastąpi około 15 grudnia rb,. do tego zaś 
czasu obowiązywać będzie prowizorium 
ustalone dnia 10 stycznia rb.

Wiedeń. !. 11. (PAT.) „W . Fr. Presse“ 
donosi z Rzymu: Nagłe podpisanie nie­
miecko-włoskiego układu haml lowego wy­
wołało w tutejszych kołach* politycznych 
wielką sensację, gdyż jeszcze w piątek stan 
rokowań był niezbyt pomyślny. Przed pół­
nocą powiadomiono Mnssoliniego o dojściu 
do porozumienia, a o godz. 1,20 układ zo­
stał podpisany. Układ oparty na klauzuli 
największego uprzywilejowania zapewnia 
Wiochom wywóz produktów rolniczych do 
Niemiec, jak również koncesje na wywóz 
samochodóW, kapeluszy i jedwabiu sztucz­
nego. Niemcy otrzymały daleko idące kon­
cesje przemysłowe.

Warszawa praekaz -
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Propaganda wywozu z Poiski 
do Południowe) I środkowe) Ameryki
r Ż inicjatywy tutejszych czynników na 
czele z p. A. Wiatrakiem, Gen. Konsulem 
kilka republik Środkowej Ameryki, powstała 
instytucja pod nazwą „Propaganda dla wy­
wozu z Polski do Południowej i Środkowej 
Ameryki —  Propaganda para la exportación 
de la Polonia a la America del Sury Cen­
tral“.

Celem tego stowarzyszenia jest propa­
gować wymianę produktów eksportowych 
między Polską i krajami Południowej i Środ­
kowej Ameryki, Meksykiem, Salvadorem, 
Guatemala, Hondurasem, Nicaragua, Kosta- 
Riką, Panamą, San Domingo, Kubą, Haiti, 
Kolumbią, Weńecuelą, Ekuadorem, Peru, 
Boliwią. Argentyną, Paraguayern, TJruguajem, 
Chile i Brązy 1 ją.

Pierwsze kroki w tym kierunku są po- 
czyniouo i naszem staraniem będzie w pier- 
vf szyna rzędzie doprowadzić do transakcji 
handlowych z Polski do wskazanych wyiej 
krajów.

Opijając się — na osobistych doświad­
czeniach nabytych .podczas długoletniego 
pobytu w Ameryce Środkowej, można reńńd 
nadzieję, że w razie solidnego traktowania 
sprawy wywozu z Polski przez zaintereso­
wane koła, wywóz ten da się przeprowadzić 
i-ustalić.

W tym kierunku trzeba mieć jednak 
Aeczywiste moralne poparcie ae strony 
naczelnych osobistości i instytucji gospo­
darczych w Polsce.

Uwagę zwrócono właśnie na kraje Środ­
kowej i Południowej Ameryki, ponieważ 
handel z tymi krajami uie podlega bezpo­
średnim wpływom państw wielkich, wywie 
ranym na własne kolonje lub protektoraty 
o ile więc wywóz polski będzie mógł wy­
stąpić konkurencyjnie, natenczas względy 
polityczne na przeszkodzie stanąć nie będą 
mogły.

—  Ruch w porcie gdańskim. W  dniu 30 paź­
dziernika zawinęły: „Lena“, niemiecki, z Han- 
d.ersleben, próżny (W olff A- Co.}: ..Anna , <luu- 
ski żaglowiec motorowy, ■/. Kopenhagi, próżny; 
„W isła“ polski, z Korsör, próżny (Bergenskei;

„Vlinderborjr“, duński, z Kopenhagi, próżny 
(Bergenske).

Odpłynęły w  dniu 30 października: „Oemen“, 
żaglowiec, szwedzki, do Douglas, z deskami 
(Behnke & Sieg); ^Bomma, norweski, do Oslo, 
z towarami (Bergenslce); „Colttno“, angielski, do 
Londynu, z pasażerami i towarami (Kllerrnan 
Wilson Line); „Ernst,“, holownik gdański z bar­
kami; „Danzig I“ i Danzig II“, do Kjóge, z węg- 
Ipm (Behnke & Sieg); ,.1’regel“, gdański, do Harn 
burga, z towarami (Behnke & Sieg': ..Oskar*', 
niemiecki, do Soutkampton (Bergenske).

Zawinęły w  dniu 31 października: ,..T. G. Rein­
hold); gdański, do Sonderburga, próżny (Rein­
hold); „Havnia“, duńpki, z Kopenhagi, próżny 
(Johannes Tek); . Baltriger". angielski, z I.ipawy, 
i  pasażerami i towarami (United Baltic Corpo­
ration): . ..Hertha“, niemiecki, z Piławy z pasaże­
rami (Lloyd pńłn.-niem.); „Danelag“, duński 
(Bcfrgcnske); „Etzel“, gdański (Behnke & Sieg).

Odpłynęły w  dniu 31 października: ,.lra“, 
szwedzki, do Limhamn, z węglem (Behnk 
& Sieg); „Haarlem“, angielski, do GraSgemouth, 
z towarami (Reinhold); Hertha“, niemiecki, do 
Śnijwóujścia. z pasażerami (Lloyd póln.-niem.)

1 Kawinęły w dniu 31 października; „Egil 
szwedzki, do Stokholmu, z towarami (Behnke 
«St flieg); „Molle,«und '. szwedzki, ze Stokholmu, 
z towamii (Hartwig); „Mentor“, estoński żaglo­
wiec motorowy, z Aalborg, próżny (Reinhold); 
.jHąrtha“, niemiecki, z Pilawy, z 9 pasażerami 
(Llbyd póln.-niem.); „Kurland“ łotewski % K łaj­
pedy, próżny (Bergenske); „Silvia“, szwedzki 
z Halmstadt, próżny (Behnke & .Sieg); „Mary“ 
duński, z Kopeubagi. próżny; „Heros“, holownik 
nidbtlecki, z barkami; „Werra“ i „Mosel“, z Am 
sterdamu, próżne; „Nils“, gdański, z Rndkjöping. 
pniżny (Reinhold); „Reiher“, holownik nieroie 
cki, z barkami; „Chronik“ i „Rhein“ z Kopen 
hagi, z drzewem; „Gylsboda“, szwedzki, z Karls 
hatnn, próżny: „Echo“, gdański, z Ilorsens, nró 
żńy (Behnke A Sieg).

Odpłynęły w dniu 31 października: ..Brake.“ 
niemiecki, do Hamburga, z podkładami kole jo- 
mi (Behnke A Sleg); „Cirene“, szwedzki, do 
Stromstadt,, z węglem (Behnke Ä- Sieg); „Baltri 
ged', angielski, do Londynu, z pasażerami i to 
warami; , Kowno“, angielski, do Hull, z pasaże

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań dnia 30. 10 . 1925 r. 

loco Poznań za 193 kg. (2 centnary) Av fsduakach 
wagonowych.

Gęsia za 100 kg.
Zvto ........................ ... • •
Tę zmień br rnv 
yfą^a żvtnia SS1,̂  wl. work < • •
Mąka źy ni« TO5/0 z workami * »
Mak a pszenna 65ol9 wł. worka 
Ospa żytnia
Ospa pszenna • • • • • * • •
Pszenica............................
Owies .....................................
Ziem. jad.
.-hln n ie b ie sk i................. •

Ziemniaki fabryczne . . . . .

öd zł.—do et. 
15,40-16,49
21.50— 22,59 
26,75-27,75
35.50— 25,50 
36 00 —34,00

0 75-10,75
2220-23,20 
17 00—18.00 
2 90—

2 KO—2,20

Targ na bydło.
fłotowania Rzeźni Miejskiej w Poznaniu.
Urzędowe sprawozdanie targowe Komisji N<n 

towania Gen za 100 kg. żywej wagi z dnia 30. 10. 25 
spędzono na targowisko X  szt hrdła, 380 świń 
75 szt. cieląt 282 owiec, — wołów buhaji —
krów — kóz —

Razem 775 zwierząt,

Płacono za ICO kg. ży wej wagi:
Świnie:

pcłnomiętńste od 120 do 150 kg żywe i wagi —
pełnomięsiste od 100 do 120 kg. żyw. wagi 13o - 
peinomięsiste od 80. do 100 kg. żyw. wasi 123 — 
mięsiste świnie ponad 00 kg. 11 .,— 118
maciory i późne kastraty TtO—130

Przebieg targu spokojny, na świnie ożywiony.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 30. października 1925 r. 

Dolary Stan. Zjedn. tr. 6,02 sp. 6,01 i;
Dewizy: 

Belgja 
Hołandjn 
Londyn 2 
Paryż 
Praga 
Szwajearja 
Sztokholm 
Nowy Jork 
Wiedeń 
Włochy

tranz.
272,9-5
241,95
9,08

25,27
17,80
115,71

160.70
5,98-
84,60
23,76

sprzed.
272.86 
242,15 . 
29,16 
25,34 
17,84 
116,0 
161.1 : 
6,00

84.81
23.82

6,00 
kupno 
272,28 
249 95

■ 29.-1
25.21 
i 1 .7 8 

115.12 
160,30
-

84. 39 
28 70

10-proc. pożyczka kolejowa 85-80 85 
¡6-proc. pożyczka dolarowa 67-66, (466,OOj 
5-proc. pożyczka konwersyjna 43,50.



Nr. 44.

czyta codziennie Echo Gdańskie, 
które w krótkim czasie swego 

istnienia zdołało zainteresować tak 

Polonię gdańską jak i obywateli 
powiatów północno - pomorskich. 
Wynika z tego, że ogłoszenia 

umieszczone w „Echu Gdańskim“ 

mają powodzenie zapewnione.

Str. 8. Wtorek, dnia 3 listopada 1925 roku.

P. P. eksporterom podajemy niniejszem do wiadomości, że dyrekcja

S w e n s M i » - O r i e n t  E i n e
CB»Xft«lci W s c lK O d )

której statki kursować będą pomiędzy portami

Gdańsk. Burgas. SalonlKI. Konstantynopol i Pireus
111 i i i  ■  i i i m i i  ’ T  n  T T n T T T T - |   ...........m . i T T « . . * —   

rozpoczyna swoje czynności w dniu dzisiejszym.

Biuro płówne znajduje się
K»f€&ffer$i«i€$ti Mr. 1, 91

Dem. O. Tc»ml»«lD
Dyrektor Generalny.

Sprzedaję hurtownie i wysyłam

szprotki, śledzie wędzone 
łosoś wędzony
codziennie świeżo z wędzarni

rolmopsy, śledzie smalone
śledzie „Bismark“

poleca

H e r e »  Müller, Gdańsk,
wędzarnia ryb i fabryka konserw

Voistädt. Graben 51. Tel. 442 i 3095.

I C l i n i O  u r z ą d z e n i«  b i u r o w e  
i \ l l | I I C (  j repozytorium nadaj. ¡R Ula Mami.
Spieszne zgłoszenia uprasza się złożyć do Echa Gdańskiego 
pod „Urządzenie“ . (G 80

Dom
w Chełmży przy rynku 
zaraz na sprzedaż, skład 
i 6 pokojowe mieszka­
nie wolne. Wiadomość 
Bydgoszcz, Unjt-Lubel- 
•kiej 14, M. Barałkie- 
wicz & Ska. (26967

S c ra a o c lió c B
francuski

marki Ca Linkorne 4 osob. kryty 6/24 PS. 
w dobrym stanie korzystnie do sprzedania. 
Oferty w Gdańsku Alh Schlid 16 u pana 
Wojtasa. Telefon 6630. (Gd 89

* *• Proszki Ma dorosłych 
„KDWÄLSKINA“
usuwają ® Ó 1  &Ś99VWrwg

Wyrób. Lab. Chem. farm.
| Ap. Kowalski.

Majątek
ziemski sprzedam z po­
wodów familijnych. Zgł. 
pod ,6000* do Echa Gd. 

GD 97

Gospodarstwo
50 ha. w najlepszem po­
łożeniu 10 m. od stacji 
kolejowej. V* dobrej ziemi 
i ł/s łąki I. ki. sprzedam 
z powodów familijnych. 
Cena 42.000 zł. Zgł. upra­
sza się złożyć do Echa Gd. 
pod „Gospodarstwo“. (95

Jak nowy, prawdziwy

RoroKuSow
płaszcz damski
na jedwabiu, za niską 
cenę na sprzedaż. (93 G
H. Kubła, Gdańsk
Heiligegeistgasse 29, I.

Na sprzedał:
garnitur klubowy 
! nowy 350 guldenów 
szezłon z pokryciem 

95 guldenów 
¡zielona sofa plusz, 
dobre skrzypce 
rower.

Jocheń, Langfuhr, 
Ferberweg 19b I, piętro. 

Gd 102

Restaurację
z powodu wyjazdu na Po 
morze w większym mie­

jc ie  sprzedam korzystnie, 
(Zgi. pod „Restauracja* do 
Echa Gdańsk. GD 98

Ribljotekę
dzieł wyborowych sprze­
dam za bezcen. Oferty sub 
„Okazja* do E. Gd. (ICO

Dom
z wolnem 'mieszkaniem 

składem za 12 000 zł 
na sprzedaż. Wiaści-: 
ciel F. Bigoszewski 
Strzelno, Rynek. (27251

Pierwszorzędny zakład krawiecki ubiorów nięsBrt

„ V « r s o v i e “
T » v » C « r t S « a s * ^  41* ■ * * * « e * r « *
przyjmuje obstalunki z własnych 

i powierzonych materjałów 
podług najnowszych mo­

deli po cenach przy- 
— stępnych. —-

H riili wykwintna! (o d 87) Sobota wjkwiBtm

fl. DBNIZDT, Luboń (Poznań)
poleca

irzewa i krzewy owocowa, alejowe, parkowe i ozdobae, 
= = ? =  ród, kooifen, raśUny na ijffopotj.

Cennik na iądanlel '¿UH Cennik nna tą<f*nl«|

ćowogi P.P. Kum! Cm to pieniądz!
AutotaKsówki nasze
nr. «45. 20. 82 « 159 

szybko, tanio i wygodnie I
Zatelefonować wystarczy, a już taksówka nasza 

warczy!
Telefeaf ar. 8S30 i 1629 czynne w dzień i w bkj.

¡5 poważaniem Gd 95

W o|rffflis i  S o f»Ie s fc ft,
Am S c ł t U d  te.

PoszuKuię celem kopna

Z biurka używane 
i kilka krzeseł.

Zgłoszenia z podaniem ceny proszę złożyć 
w Echu Gdańskim pod „Biuro“. (G83

m
Kumę

kino w śródmieściu na 
dogodnych warunkach lub 
zamienię na skład towa­
rowy w Chojnicach. Oferty 
sub „Dobry interes“ do 
Echa Gdańsk. (92

Kupię
używaną maszynę do szy­
cia. Zgł. do Echa Gdań­
skiego pod „Krawcowa“. 

GD 92

Kupię
(Plastick-maszynĘ) do 
karmelków nadziewa­
nych. Zgł. Jan Sko- 
niecki, Toruń, Szeroka 
nr. 42. ' 26827

LEKCJE
Hanki jgzyks fraasaskiego

udziela dorosłym zbioro­
wo i pojedynczo rutyno­
wany profesor. Gwaran­
tuje nauczenie się języka 
francuskiego w przeciągu 
3 do 4 miesięcy. Nauka 
odbywać się może w róż' 
nych porach dnia. Zgło­
szenia : Gdańsk, Breitgasso 
nr. 53 III. p. Warunki 
ustnie. (97

Kupię
palto zimowe, używaue, 
lecz dobrze utrzymane, 
figura średnia. Zgł. pod 
■Palto“ do Echa Gdańsk.

■ ;d  93 1

Słabym
uczniom i uczenicom gim 
nazjum polskiego wszyst­
kich klas udziela nauki 
języka łacińskiego, fran­
co skiego i niemieckiego 
rutynowany i o pełnych 
kwalifikacjach uniwersy­
teckich profesor gimna­
zjalny. Zgłoszenia: Gd.. Ask. 
Breitgasse 53 IIL p. Na­
uki udzielać może rano 
i popołudniu. Warunki 
ustnie. 93

Angielskiego
udziela były słuchacz in 
stytutu „Cooper Union“ 
wymowa anglo- saska 
Zgł pod „Lekcje“ do 
Echa Gdańskiego. (6. 59

POSADY
Inteligentną

panią do gry na fortepianie 
(solo) w restauracji i wi­
niarni poszukuję zaraz lub
od 1. XL Józef Grzeszko- 
wiak. Grudziądz, Pi. 23-go 
Stycznia 19. Tel.735. (27155

Kupiec
z wielóletnią praktyką, 
odbytą w Hamburgu i 
Bremie, znający się na 
imporcie i eksporcie to­
warów kolonjalnych, po­
szukuje odpowiedniej po­
sady w Gdańsku lub na 
wyjazd. Oferty sub „Han­
dlowiec* do E, Gd. (98

Optyk
polak, mówiący biegle po 
niemiecku, szuka zajęcia 
na skromnych warunkach. 
Oferty sub „Pracowity* 
do Echa Gdańskiego. (99

Drogerzysta
fachowiec z długoletnią 
praktyką na Pomorzu: Po­
siadam dyplom z Skoń­
czenia specjalnej szkoły 
chemicznej. Poszukuję 
posady stałej na wyjazd 
Oferty sub „Specjalista* 
do Echa Gdańsk. . (101

Książlsotcy
z dobrą praktyką w banku 
w Poznaniu poszukuje 
stałej posady. Oferty sub
„Książkowy* do E. 04. (93

Do osoby
pojedynczej potrzebna jest 
do prowadzenia gospodar­
stwa osoba w średnim 
wieku miłej pawierzch- 
ności. Oferty sub „Dy­
stynkcja“ do E. Gd. (102

Oficer rezerwy
(Poznańezyk), rutynowany 
kupiec, znający dokładnie 
pracę biurową, już kilka 
lat jako kierownik han­
dlowy pracował, może się 
pochlubić la  świadectwa­
mi, poszukuje jakiego- 
kolw iekbądż z a j ę c i a .  
Włada językami polskim, 
niemieckim i rosyjskim 
w słowie i piśmie. Łask, 
zgłoszenia do Echa Gd. 
pod „Zdolny“. (78 G

Do biura
w Gdańsku potrzebna jest 
praktykanlka ze znajomo­
ścią stenografji polskiej. 
Oferty snb „Biegła* do 
Echa Gdańskiego, (96

Mężczyzna
w średnim wieku z dobrego 
domu na Pomorzu poszu­
kuje zajęcia biurowego. 
Zna buchalterię. Wy­
magania ma skromne. 
Oferty sub „Uczciwy* do 
Echa Gdańskiego. (97

ROZMAITOŚCI

Kawaler
42 lat, kupiec i przemy­
słowiec, właściciel dobrze 
prosperującego zakładu i 
handlu huriownego poszu­
kuje towarzyszki życia. 
Panny lub bezdzietne 
wdówki, najmilej blon­
dynki lub szatynki pięknej 
powierzchowności, dobre­
go i miłego charakteru, 
wykształcone i muzykalne, 
majątek wymagany, raczą 
z calem zaufaniem swe 
oferty o ile możności 
dołączoną fotografją pod 
lit. „Kupiec“ do eksped 
Echa Gdańsk, nadesłać 
Dyskrecja zapewniona. (90

Dwie panny
z Małopolski, jedna spo­
kojna blondynka, druga 
niebezpieczna brunetka, 
dziecko wschodu, obie 
posażne i gospodarne, z 
bogatą wyprawą i włas- 
nemi apartamentami wyj­
dą zamąż za ludzi szuka­
jących splendoru domo­
wego i uroku życia. Kto 
pragnie iść przez życie 
bez trosk i utrapień, niech 
spieszy. Po 15- XI. wy­
jeżdżamy. Oferty do 15 
do Echa pod „Splendor* z 
dołączeniem fotograf ji. (94

Kawaler
blondyn, lat 27, otwartego 
charakteru, intelig., w do­
brej pozycji poszukuje 
znajomości pań w odpo- 
wiedniem wieku w celu 
matrymonialnym. Egłosz. 
pod „Stały“ do E. Gd. (91

cichego ewent,, czynnego 
z kapitałem poszukuje 
warszawskie przedsiębior­
stwo autobusowe. Oferty 
z podaniem wysokości go­
tówki rozporządzaln. przyj­
muje Biuro Ogłosz. „POL- 
ANNONCE“. Gdańsk,  
Holzmarkt 5, pod 293 G  

Gd 103

H »3»& !Ba:3E lefl p°-
szukuje większe przed­
siębiorstwo przemysło­
we w Poznańskietn. Lo­
kata zapewniona Pro­
cent podług umowy. 
Łaskawe oferty pod 
,Miks 1000“ do Dzień. 
Bydg (27239

Buchalterii
wyuczają listownie kur* 
sa Sekutowicza. W ar­
szawa Żórawia 42. Po 
ukończeniu — egzamin, 
świadectwo. Żądajcie 
pros ektów.

Kobieta
w sztuce. Wytworne al­
bum zawierające 53 
barwne reprodukcje ak­
tów kobiecych maiarzy 
współczesnych. W iel­

kość 38X28 cm., cena 
55 zł. Z przesyłką za 
pobraniem 57 50 zł. Wy 
syła M Arct, Warsza­
wa, Nowy Swia 35 
S uzedaja wszystkie 
księgarnie. 25907

Czytajcie 
„Echo Gdański f


